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Telegramy Gazety Narodowej. 


Tylko w jednej części wczorajszego nu- 
meru drukowane : 


Wiedeń 27 lipca. Wiener ibendpost 
pisze: Belgradzkie polityczne koła w 0s- 
tatnich czasach zaniepokojone są wiado- 
domościami o jakichś wojskowych ruchach 
na granicy turecko-bosniackiej. X, 

Podług wiadomości które nas z Bosnii 
z bardzo wiarygodnego źródła dochodzą, 
obawy te są bezpodstawne. Niema naj- 
mniejszego śladu wojskowych ruchów 
lub przygotowań w tureckiej Bosnii. 


z, 


Lwów d. 29. lipca. 


(Centraliści a armia, — „Zmiany przy: 
szłe co do służby jednorocznej, — Madiary, 
Serbowie a duch czasu. — Z Kroacji. — 


Sprawa apteczna.) 


Do środków, któremi centralizm Sy- 
stematycznie podkopuje byt Austrji, aby 
torować drogę Prusom, należy: podkopy- 
wanie armii austrjackiej. Nie dać 
jej funduszów potrzebnych do rozwoju, 
skazywać ją nawet na głód ichłód, a oraz 
zniesławiać, należy do najmilej spełnianych 
zadań przywódzców centralizmu w Radzie 
państwa, w delegacjach wspólnych itp. 
Tosamo, a nadto jeszcze siać zarzewia 
niekarności w szeregach armii, mianowicie 
między podoficerami, poniżać systematy- 
cznie armię w oczach ludności i Żołnie- 
rzy — należy do najmilej spełnianych za- 
dań dziennikarstwa centralistycznego, w 
czem mu wiedeński sąd przysięgłych do- 
daje otuchy. Nie przypominamy sobie wy- 
padku, aby mimo najjawniejszej winy, wie- 
deńscy przysięgli uznali ją w najnikcze- 
mniejszych nawet napaściach Press i Blat- 
tów na armię i wojskowych. Tymczasem 
wszyscy ci centraliści wszystko czynią, a- 
by spotęgować siłę i urok armii pru- 
skiej, — a systematycznie prześladują np. 
Polaków za to, że w parlamencie austrja- 

„obie i w sustre-węgierskim zawsze prze- 
mawiają i głosują za podniesieniem siły i 
ducha armii habsburgskiej. A najciekawsze 
przytem to, że urzędowe pisma austrjackie 
milczały wobec tego wszystkiego, półu- 
rzędowe zaś w najlepsze walczyły w sze- 
regach prusofilskich. 

Napady pism centralistycznych na 
wojsko. ponawiają się systematycznie z ca- 


Kronika tarnowska. 


(Szkodliwe skutki wolności prasy. — Prze- 
znaczenie komety według uchwały R.dy miej- 
skiej. — Wspomnienie śp. Chodeckiego. — 
Livtich, wetyrynarz. — Egzamin w szkole wię- 
źniów. — Posiedzenie czł nków Tow. peda- 
gogicznego. — Ogólne -gromadzenie człon- 
ków Tow. zaliczkowego. — Teatr krakowski. 
Kompromis z Omikronem krakowskim. — Fe- 
styn i koncert). 


Jak zgubna i niebezpieczną dla wzro- 
stu geniuszów jest wolność druku, pokażą 
następujące wywody, mające za sobą moc 
większą niż dyalektyki Arystoteiesowej, 
bo moc dyalektyki kronikarzy krakowskich. 

"Z miną wesołą a uroczystą jak ksiądz 
na odpnście, dosiadałem Pegaza, którego 
przez 16 lat moich studjów, samemi mig- 
dałami dowcipu karmiłem, i już się wzbi- 
jałem w wyżyny natchnienia, z których 
dojrzałem komety Coggia, i duszy śp. Ale- 
ksandra Chodeckiego, idącej na rozkaz 
władz politycznych Galicji w krainę blo- 
gosławionych męczenników polskich, gdy 
oto zjawiają się w odcinku Gaz. Nar. 
nr. 156 obrazy tych samych widzeń jakie- 
gos Omikrona. O! nieszczęsny  Omikronie, 
powiedziałem sobie, wyiąłeś mi z ust sło- 
wa, w które moje widzenia ująć chcia- 
łem, i przeszkodziieś mi zostać Omegą i 
zaćmić twoją sławę dowcipem większym. 
Bo choć ja Tarnowianin, a Tarnów to nie 
Kraków, to jednak dziś nie istnieje przy 
słowie, jak ongi o Nażarecie: „I cóż mo- 
że wyjść z Tarnowa?“ Oto. abyś nie my- 
ślał, że czczemi frazesami rzucam, powiem 
ci, że z Tarnowa wyszedł Jan, hetman 
wielki, że w Tarnowie był kantorem Sta- 
rowolski, że z tarnowskich szkół wyszedł 
K. Brodziński, że na cmętarzu tarnowskim 
spoczywają zwłoki Śp. Rufina Piotrow- 
skiego, dotąd bez pomnika, obiecanego mu 
przez burmistrza i posła Rutowskiego, że 
tarnowskiej kapituły dziekanem jest ks. 
Gałecki, którym wy: się w Krakowie tak 
gorliwie zajmujecie, że w Tarnowie, da- 
wał śp. Chodecki koncerta o pustych, a 
dr Epstein magiczne sztuki o przepełnio- 
nych widzami ławach w Sali p. Kostórkie- 
wicza, że wreszcie w Tarnowie pojawił 
Się niedawnymi czasy nowy Jazon w po- 
staci mecenasa, za którym nie Medea ale 
urodziwa krociowa Szlackcianka, w daleki 
świat zwabiona przezeń obietnicami mał- 
żeństwa, nie przez morze, ale przez góry 
i lasy, goniła. 

Co więcej, "Tarnów ma tę własność, 
że w nim nigdy niema saison morte, na ja- 
ką się ty Omikronie w sławnym Krako- 
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łą gwałtownością w porze, gdy nadchodzą 
doroczne ćwiczenia landwery, a więc gdy 
napady te mogą najłatwiej i najsilniej 
skutkować. W tym roku nie było kluczki 
do takich napadów — aż pojawił się ar- 
tykuł w Wiener Zig. o zerwaniu rokowań 
ministerstwa wojny ze spółką Skenego. 
Zdawało by się, że tu nastręczał się po- 
wód do pochwał dla ministerstwa, — tym- 
czasem pochwalono to zerwanie rokowań, 
ale uderzono na armię, z powodów zasa- 
dniczych. „Wojsko stałe zawsze bierze, a 
nigdy nic nie daje!“ — zawoiśało jedno ze 
znaczniejszych pism centralistycznych. By- 
ła to nuta, dawno oklepana w tych pis- 
mach i jedna z najłagodniejszych, — spro- 
wadziła p”zecie ten skutek, że urzędowa 
Wiener Abendpost wprost od siebie wystą- 
piła w obronie armii i administracji woj- 
skowej, która nie chce żołnierza głodem i 
chłodem morzyć; wyliczyła różne zasługi 
i usługi wojska, jak np. w razie powodzi, 
epidemij, pożarów itp., i tak zakończyła: 
„Rzut oka na inne państwa poucza nas, 
że miłość ku ojczyźnie i ku obrońcom jej 
czci i niepodległości z radością ponosi o- 
fiary, które są niezbędne, aby zrobić woj- 
sko zdolnem do spełnienia swego zada- 
nia. 

Naturalnie, że Wiener Abp. nie wy- 
mienia nazwy dziennika, przeciw któremu 
występuje, nie powiada, że to dziennik 
centralistyczny, obrona sama jest bardzo 
mdła. Ale że urzędowa Wiener Abp. sama 
od siebie w obronie armii austrjackiej wy- 
stąpiła, jes faktem arcyważrym, a Pressy 
i Blatty osłupiały ze zdziwienia, czytając 
te końcowe wyrazy, które zdaniem ich, 
tylko do armii pruskiej stosować wolno. 
Słychać nawet, że umieszczenie tego arty- 
kuliku jest zapowiedzią zmiany w redak- 
cji Wiener Zig. i Wiener Abp., a głosy 0 
„reakcji w łonie ministerjum* coraz silniej 
się podnoszą. Tej reakcji znamieniem ma- 
ją być także zmiany, na jakie się zanosi 
co do ochotników jednorocznych. U- 
stawa pozostanie nietkniętą, ale zmienione 
będą w tej mierze przepisy wykonawcze. 
Egzamina ochotników będą ostrzejsze, mi- 
mo to ci, co je złożą, nie zostaną w czasie 
pokoju mianowani oficerami, tylko kadeta- 
mi zastępcami oficerów ; oficerami zostaną 
dopiero w razie mobilizacji i wojny. Daiej 
ochotnicy medycy, będą musieli odbyć słu- 
żbę swoją tak, aby istotnie służyli, i woj- 
skową służbę zdrowia należycie poznali. 
W końcu zaś wielu zakładom prywatnym, 
których uczniom przyznano prawo służby 
jednorocznej, przywilej ten będzie odjęty; 
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wie uskarzasz. Aby cię o tem przekonać, 
napiszę coś nietylko o komecie i o śp. 
Chodeckim, ale de omnibus et quibusdam a- 
lis. Zacznę jednak od komety Coggia. 
Odkąd się ta gwiazda. ogoniasta na wi- 
dnokręgu tarnowskim pokazała, poczęto 
się skwapliwie naradzać nad jej znacze- 
niem, a raczej przeznaczeniem. W nara- 
dach tych przyszły światłe głowy naszych 
rajców miasta do wcale innych spostrze- 
żeń i pewników, niż ty Omikronie. Oto na 
posiedzeniu pełnej Rady miejskiej, odby- 
tem wczoraj, uchwalili radey tarnowscy, 
że wszystkie ciała niebieskie mają prze- 
znaczenie służyć ziemi, a szczególnie mia- 
stu Tarnowowi, jakoto: deszcz ma użyźniać 
pola Tarnowian i skrapiać ulice, rosa ma 
zwilżać kwiaty w ogrodzie miejskim, aby 
nie poschły, słońce sprawiając biały dzień, 
ma przeszkadzać defraudacjom w zarzą- 
dach różnych funduszów (jakich się, mó- 
wiąc nawiasem, kilku urzędników w osta- 
tnich latach tylko w nocy dopuszczało); 
otóż rajcy tarnowscy uchwalili z powagą 
braminów, nie wchodząc, jak ty Omikro- 
nie, w polemikę z Odyńcem w sprawie o- 
gonów u sukni damskich i gwiazd, uchwa- 
lili, powtarzam, że przeznaczeniem kome- 
ty jest (risum teneatis amici) zamiatać uli- 
ce Tarnowa, a szczególniej żydowską. Ja- 
ko komentarz tej uchwały dodać muszę 
dwie następujące uwagi: a) Historycy 
przepomnieli zapisać w dziejach powsze- 
chnych, a mianowicie p. A. Sznajder w 
swej „Eneyklopedji Galicji“, że ulica ży- 
dowska w mieście Tarnowie zamieszkała 
przez 2.000 synów icórek Izraela, ma tyl- 
ko dwa takie apartamenta, jakimi w stu- 
lu gotyckim ozdobiony został rynek kra- 
kowski; wszystkie więc przypadłości na- 
tury ludzkiej muszą być wyrzucane na wi- 
dok publiczny, na ulicę. Ulica ta ma wzór 
miast wschodnich tylko 3 łokcie szerokości. 


„ Gdy spojrzysz z góry na tę ulicę (bo 
nią chodzić nie można), przedstawi ci się 
wspaniały widok. Zobaczysz strumień, ma- 
jący synom Izraela przypominać Jordan, 
na którego brzegach rozłożyli kupcy niby 
budy rybackie, swoje kramy. Jeżeli kto z 
ludzi, lubiących oddychać świeżem powie- 
trzem, zmuszony jest odbywać drogę ią 
ulicą, to nigdy tego bez juchtowego obu- 
wia i bez kolońskiej wódki nie czyni, Po- 
dobny widok przedstawia ulica Mieniarska, 
Zakątek, Grabówka. Są i inne ulice np.: 
Zdrojowa, gdzie wśród spiekoty lipcowej 
stawy błotne stoją. Powiadają tutejsi le- 
karze, że to zdrowiu szkodzi, ale panowie 
rajcy, ludzie mądrzy, ale skłopotani spra- 
wami Cyslitawii, powiadają, że nie na to 
mają głowy, aby się kłopotali niedogodno- 
ściami nosów i płuc niewieściuchów. b) 


We Lwowie, Środa dma 29. Lipca 1874. 


wystawianin świadectw i przy zdawaniu 
egzaminu wojskowego, zupełny brak wy- 
kształcenia u tych uczniów. Są to podo- 
bno prywatne akademie handlowe, których 
jest wiele we Wiedniu, i przy pomocy któ- 
rych wyznawcy pewnej bardzo starożytnej 
religii, wykpiwali się od służby zwyczaj- 
nej pod bronią, mimo że nauk potrzebnych 
nie odbywali. Ze mianowieie ta ostatnia 
zmiana, choć całkiem słuszna, obwołaną 
będzie za reakcyjną, nie wątpi nikt, kto 
zna skład dzienników centrakistycznych. 

Dziesięciodniowy termin odroczenia 
kongresu sa FR. RAY u- 
płynął z d. 26. bm. Wybór Szojkowicza na 
patrjarchę, jest już przez koronę odrzuco- 
nym, jak zapewniają pisma węgierskie ; re- 
skrypt dotyczący, ma być jutro na kongre- 
sie przez komisarza królewskiego odczy- 
tanym, i oraz może być wybór nowy za- 
rządzonym. Według tych pism wybór po- 
nowny Stojkowicza byłby już, z tego wzglę- 
du nieważny, że tenże od przeszło tygo- 
dnia bawi w Gastein, a więc nie w kra- 
jach korony węgierskiej; a gdy Angielicz, 
jako biskup jeszcze niewyświęcony, obra- 
nym być nie może, więc jedynymi możli- 
wymi kandydatami są Kendielacz, i miły 
Madiarom Gruiecz; gdyby członkowie kon- 
gresu złożyli swoje mandaty, to kongres 
zostałby rozwiązanym, i rząd mianowałby 
wprost patrjarchę, f 

W tej sprawie pisze Zastava, organ 
większości kongresu: 

, „Gdyby wyboru Stojkowicza nie za- 
twierdzono, to wyborcy będą wiedzieli, co 
im obowiązek czynić nakazuje. Złożą man- 
daty w ręce narodu, i w jego ręce odda- 
dzą sprawę. Wtedy nie będzie ani nowe- 
go wyboru, ani odmówienia wyboru. Co 
dalej? Jeżeli nastąpi prowizorjum, będzie 
to zawsze lepiej, jak sankcjonować stan, 
gorszy od prowizorjum. A BODY patrjar- 
chę wprost mianowano? To odpowiemy 
30. kanonem: „Biskup (a więc i metropo- 
lita), któryby uciekał się o pomoc do ksią- 
żąt świeckich i od nich katedrę otrzymał, 
ma być usuniętym i wyklętym.* Stojko- 
wicz niema ani powodu ani prawa rezy- 
gnować. Przemocy nie oprzemy się, ale 
wtedy zapiszą sobie Serbowie po wieki: 
że po raz pierwszy odrzucono wybór je- 
dnomyślny: patrjarchy; a h» w pierwszych 
czasach konstytucyjnego, 7 odpowiedzialne- 
go rządu węgierskiego, w siódmym roku 
jego istnienia i z upływem dwuletnich 
rządów komisarskich w kościele serbskim. 
Popamiętają to Serbowie, póki istnieć 
będą." 


Upor Serbów irytuje Madiarów, i 


Zresztą l 
ków większość Rady miejskiej się zgodzi- 
ła, ale dzieło to wymaga pieniędzy, a tych 
kasa miejska nie posiada. 

Bóg tedy zesłał kometę na poratowa- 
nie miasta; kometa ma tedy oczyścić z 
gnijących ciał Źwierząt, mułu, błota, śmie- 
ei it. p. ulice miasta, aby je uratować 
przed powtórzeniem się epidemii, która w 
zeszłym roku tyle ofiar była zabrała. 

Jak kometa w Radzie miejskiej, tak 
los p. Chodeckiego był przedmiotem narad, 
w senacie urzędników c. k. starostwa. 
Słychać, że tutejszy p. starosta, dbały o 
pokój swoich podwładnych, ma wydać wy- 
rok, skazujący na wygnanie 2000 lichwia- 
rzy, co wysysają krew z urzędników bie- 
dniejszych, 1000 pokątnych pisarzy, co 
podsycają pieniactwo obywateli, 500 arfia- 
rek, kataryniarzy, drumlarzy i różnych 
włóczęgów natrętnych; wszyscy ci bowiem 
nie są krajowcami, o ile, że mówią albo 
żargonem niemiecko-polsko-hebrajskim albo 
językiem czeskim, włoskim i niemieckim. 
Oczyszczeni od tej plagi mieszkańcy, wy- 
prawią z wdzięczności „iakelcug” p. sta- 
roście, a za duszę ś. p. Chodeckiego, który 
tutaj tyle miłych wspomnień po sobie zo- 
stawił, odprawią żałobne nabożeństwo. 

Aby ci dowieść, Omikronie, że mam 
0 czem pisać, donoszę, że osiadł tu w 
Tarnowie niejaki p. Littich, prawnik ukoń- 
czony, weterynarz powołaniem, posiadający 
dyplom szkoły Alforekiej, były profesor 
chowu źwierząt domowych w szkole czer- 
nichowskiej. Nie potrzebujemy mu życzyć 
powodzenia, bo Tarnów sam, według obli- 
czeń p. Decroix, przypisującego Austrji 
3,100.000 mułów, koni i osłów, posiada 
20.000 tych bydiąt, nie licząc okolicy; a 
choć to po większej części juki żydow- 
skie, (bo żydzi są nietylko panami placu 
w Tarnowie, ale i dziedzicami dwóch trze- 
cich części dóbr ziemi tarnowskiej) ale i 
to stworzenia boskie, więc im pomocy le- 
karza potrzeba. Dodaję jeszcze tę uwagę, 
że p. Littich, człowiek z uniwersyteekiem 
wykształceniem, ma podjąć myśl zawiąza- 
nia towarzystwa ochrony bydląt, od cie- 
miężenia ich przez tyrańskich żydów i 
chłopów. Szczęść mu Boże, pięknie bowiem 
dia człowieka być ludzkim i dla Żwie- 
rzęcia. 

A Tarnów daje wiele dowodów ludz- 
kości. Istnieją tu bowiem dwie ochronki, 
jedna bursa, dwa szpitale. jeden klasztor, 
a ma jeszcze powstać „dom przytułku i 
pracy”, na który się fundusze zbierają. 

Najpiękniejszym atoli przytułkiem dla 
nieszczęśliwych, a zarazem dowodem ludz- 
kości Tarnowian, jest dom więzienny obok 
O0- bernardynów, zawsze przepełniony 
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już głoszą, że gdyby Serbowie w nim wy- 
trwali, to cała 'kościelno-narodowa kon- 
stytucja Serbów węgierskich zostanie znie- 
sioną, jako sprzeczna z — duchem czasu. 
Ą wyrazem tego ducha czasu jest prze- 
cie złoty cielece Madiarów — Bismark! 
Toż i katolicyzm i Polacy muszą ginąć, 
bo byt ich nie zgadza się z duchem 
czasu! 

Sejm kroacki 
sierpnia. 


zwołany na d. 5. 


O rozporządzeniu namiestnictwa w 
sprawie aptecznej pisze Czas : 

„Namiestnictwo jako władza polity- 
czna nie koniecznie znać może nazwy ła- 
cińskie farmakopei; gdyby jednak zażąda- 
ło było od Rady lekarskiej przetłumacze- 
nia powyższych nazw na polskie, znala- 
złoby się w wielkiej trudności, czy ma iść 
za wnioskiem referenta. Dość bowiem 
przetłumaczyć te nazwy, aby się przeko- 
nać, że znajdują się między niemi rośliny 
pospolite u nas, które nietylko lekarskie, 
ale także kuchenne albo gospodarcze ma 
ja przeznaczenie, a przeto niekoniecznie 
dopiero z aptek muszą być nabywane, 
jak np. migdały, cytryny, anyż, herbata 
chińska; inae zaś są o tyle lekarstwa- 
mi, że wywierają pewien wpływ na nie- 
które organa, mogą przeto być używanemi 
za środki lekarskie. Ale skoro iekarstwem 
bywa także rosół, cytryna albo proszek 
burzący, to ztąd jeszcze nie wynika, aby 
rosół, cytryna i woda sodowa tylko z ap- 
tek musiały pochodzić, Wymieniamy tu w 
przekładzie polskim po kolei wyliczone 
powyżej nazwy, z których przekonać się 
można 0 prawdzie naszego twierdzenia. 
Środki te lekarskie, które z aptek tylko 
mają pochodzić, są: „Piołun ziele, Ocet 
surowy, kwas karbolowy, ślaz liście i ko- 
rzeń, migdały słodkie, anyż pospolity, ko- 
palnik czyli arnika kwiat i korzeń, nad- 
chlorek wapna (znany do wykadzań mie- 
szkań chlor), rumianek pospolity, centu- 
ria czyli jasieniec, cytryna, plasterek an- 
gielski, gorczyca tłuczona, plaster diachi- 
lowy, mięta kędzierzawa i pieprzowa, 
proszki burzące Seidlitza, korzeń rabar- 
barowy, herbata chińska liście z kwiatem, 
dziewanna kwiat.* 


Przestroga. 

Długo Dziennik Poiskt drwił sobie z 
propagandy antilichwiarskiej, usiłując tym 
sposobem całą agitację zwichnąć. Tym- 
czasem rzecz szła swoim wytkniętym try- 


możeby na zaprowadzenie porząd- | nieszczęśliwymi. W tym domu istnieje 


szkoła poprawy. Szkoła ta założona 
za prezydencji p. Summera, dziś prosperu- 
je, odkąd p. Arzt, prezydeut sądu obwo- 
dowego, następca p. Summera, wyrobił dla 
nauczycieli honorarjum roczne w minister- 
stwie. Szkoła ta kwitnąć będzie, gdyż p. 
Zawadzki, następca p. Arzta, mąż pełen 
miru w mieście, obiecał jej swą opiekę. 
Zasługę największą około tej szkoły po- 
łożył p. Starkel, doktor medycyny, fiðyk 
miejski, który jako wiceprezes filii Towa- 
rzystwa pedagogicznego podał był myśl 
założenia tej szkoły. Dnia 28. czerwca b. 
r. odbył się egzamin w tej szkole, ku naj- 
większemu zadowoleniu obcych. Uczcić 
należy się pracę ks. Mikulskiego, zarazem 
patrona bursy, oraz pp. nauczycieli Ga- 
bryjelskiego, Szubowicza, Albrechta, któ- 
rzy nauk potrzebnych w tej szkole udzie- 
lają. Jest pytanie, kiedy w Europie, a 
szczególnie u nas szkoła uczyni niepo- 
trzebnemi więzienia? Omikronie! rozwią- 
żesz tę kwestję?.. W nagrodę ja ci roz- 
wiążę kwestję, poruszoną przez ciebie, że 
wtedy Wydział lekarski uniwersytetu ja- 
giellońskiego przestanie uważać za główną 
kwalifikację do katedry w nniwersytecie 
nieznajomość języka polskiego i brak uczuć 
polskich, że wtedy Matejko zostanie człon- 
kiem akademii umiejętności w Krakowie, 
kiedy sztuka i nauka polska zyska cześć 
i uznanie w Poisce. 

Nazajutrz, po egzaminie w szkole wię- 
ziennej, odbyło się posiedzenie członków 
Towarzystwa pedagogicznego oddziału tar- 
nowskiego, na które się nauczyciele i na- 
uczyciełki wszystkich szkół tarnewskich, 
nauczyciele szkół ludowych z okolicy, i 
innych zawodów ludzie licznie zgromadzili. 
O czem tam radzili, nie wiem, bo tam nie 
byłem, wspominam o posiedzeniu dlatego 
tylko, że wszelkie kroki tego zasłużonego 
Towarzystwa uważam za ważne, a po- 
wtóre chcąc udowodnić, że w Tarnowie 
niema „saison morte“. 

Dnia 6. lipca odbyło się ogólne zgro- 
madzenie członków Towarzystwa zaliczko- 
wego dla miasta Tarnowa, Widok tego 
zgromadzenia był nader miły dlatego, że 
większą część zgromadzonych stanowili 
chłopi. Liczba członków tego Towarzystwa 
wynosiła 598, a kapitał obrotowy według 
sprawozdania dyrekcji 35.937 złr. 44 ct. 
w. a. Znaczenie tego Towarzystwa pod 
względem nietylko ekonomicznym ale i so- 
cjalnym jest wielkie; Towarzystwo to bo- 
wiem składa się prawie z samych chrze- 
ścian, a zatem broniąc uboższej ludności 
chrześcjańskiej od okropnie tu panującej 
lichwy żydowskiej, staje się najważniejszą 
placówką w walce o byt z żydowstwem, 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 

We LWOWIE: Bióro administracji „Gazaty Narode- 
wej“ przy nlicy Sobiaskiego ped liczbą 12. (dawniej 
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Ogłoszenia przyjmują się za oplaty 6 
sentów od miejsca objętości jednego Wicrsza 
drobnym drukiem. 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu. 

Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone. 


bem, i obejmowała coraz szersze koła. — 
Niema już obecnie prawie okolicy w kraju 
naszym, którejby nie objęła ta agitacja 
antilichwiarska, a o postępie jej podają 
dzienniki ciągle nowe wiadomości. Osobli- 
wie agitacja ta antilichwiarska znalazła 
największe rozszerzenie u włościan, jako 
najsilniej dotkniętych eksploatacją żydow- 
ską. Lud wiejski wziął się praktycznie do 
rzeczy; widząc w wielu okolicach pocho- 
pność właścicieli większych do wydzie- 
rzawiania propinacji włościanom, chętnie 
podejmuje się tego wydzierzawiania, jedy- 
nie w celu, ażeby się pozbyć żydów z 
karczmy, wyzyskujących niemiłosiernie lud. 

W Potutorach pod Brzeżanami spółka 
kilku zamożniejszych włościan, z uchwały 
całej gromady, bierze dzierżawę propina- 
cji, gromada zobowiązuje się zarazem z 
niskąd indziej wódki nie pobierać, jak 
długo ta spółka będzię dzierżawić propi- 
nację. Zatym przykładem idzie kilka oko- 
licznych wsi, a właścjciel robi im wszelkie 
ułatwienia, uie żądając żadnej kaucji, a 
nawet kontentując się płaceniem z dołu 
czynszu dzierzawnego. 

O ciekawym fakcie z Czemnilawy pod 
Jaworowem, donieśliśmy przed kilku dnia- 
mi; sami włościanie chcieli wziąć dzierza- 
wę, a gdy rządzca zawiódł ich 1 wypuścił 
propinację żydowi, zmówiła się między 
sobą cała gromada, i nikt odtąd z groma- 
dy, kieliszka wódki nie wypije w karczmie. 

O podobnym fakcie donoszą nam z 
drugiego końca Galicji z nad Zbrucza. 

Kaczanówce, włościanie Mazury 
zgłaszają się o wzięcie propinacji, po tej 
samej cenie, w iakiej szła dotąd. Żyd je- 
dnak ich podkupił dawszy 500 złr. więcej, 
a chociaż włościanie dowiedziawszy się 0 
tem i do tej nadwyżki się zobowiązali, 
rzecz była już przesądzona, bo kontrakt 
z żydem zawarty bez odniesienia się po- 
przedniego do włościan, czy na tę nad- 
wyżkę przystaną, Wtedy zchodzi się cała 
gromada i dobrowolnie porozumiewa się z 
sobą, ażeby Sg, wstrzymać ed wszelkiego 
picia wódki. Żyd leci do Skałatu, do u- 
rządu powiatowego, i zaskarza włościan o 
bunt. Zjeżdża urzędnik powiatowy, prze- 
prowadza śledztwo i przychodzi do kon- 
kiuzji, iż zaskarzyć i zasądzić trzeba wło- 
ścian, za nieupoważnione stowarzyszenie 
się; i gdyby nie sprawiedliwy i bezstronny 
naczelnik powiatowy, byłaby gromada 
prześladowaną o wykroczenie przeciwko 
ustawie o stowarzyszeniach. 

W bardzo licznych innych miejseowo- 
ściach, włościanie niemogąc wzięciem pro- 
pinacji wyrugować żydów ze wst, przy- 


które tu wszystko opanowuje. Do tego 
Towarzystwa, również jak do Towarzy- 
stwa ubezpieczeń na życia w Krakowie, 
powinni należeć wszyścy chrześcjanie, poj- 
mujący swe dobro ekonomiczne i socjalne. 

Od 5. lipca bawi tu w Tarnowie te- 
atr krakowski. O jego powodzeniu i 
grze artystów niech wam „napisze wasz 
korespondent, mnie bowiem upały wstrzy- 
mały od bywania w nim, wspomniałem 
zaś o nim tylko dla tego, żeby Omikrono- 
wi dowieść, że tu nie panuje taka saison 
morte, jak w Krakowie, tem więcej, że pu- 
bliczność garnie się wyjątkowym sposo- 
bem mimo skwaru do sali na przedstawie- 
nia tiumnie, 

Wielebym jeszcze mógł stworzyć o- 
brazków ruchu i Życia umysłowego w 
Tarnowie, i wiele zajmujących podać do 
wiadomości wypadków, któremi mógłbym 
kronice tarnowskiej wywalczyć miejsce, w 
fejletonie Gazsty Narodowej, i zaćmić sławę 
kronikarską Omikrona, bo właśnie teraz bu- 
dują kolej tarnowsko-leluchowską,bo właśnie 
teraz sprzedają ziemianie rzepak w hotelu 
krakowskim, bo właśnie teraz spieszą się 
z budową gmachu szkolnego na przyjęcie 
seminarjum pedagogicznego, bo właśnie 
teraz jak i zawsze, pracuje dziewięć fa- 
bryk w Tarnowie, bo właśnie dziś, jak i 
wczoraj, grzmią przeklęstwa na oświatę 
nowoczesną z ambony tutejszej katedry, 
bo właśnie teraz siedzi tu Banaś w kry- 
minale, bo właśnie teraz bawi tu sotnia 
techników ze Lwowa, odbywających ćwi- 
czenia geodezyjne ; — ale będąc z natury 
skromnym i pracując tylko na chwałę me- 
go rodzinnego miasta, a nie na chwałę 
własną, zamilczę o tem, a panu Omikro- 
nowi krakowskiemu proponuję zgodę i 
przyjażń Orestesa i Piladesa pod dwoma 
warunkami, a mianowicie, aby mi pozwo- 
lił zwać się Omegą, a powtóre, aby przy- 
znał, że Tarnów jest większy od Krako- 
wa, bo synów Izraela ma więcej, i po- 
rządkami oraz cnotami większemi słynie, 
i pory martwej (saison morte) nawet po 
rozjechaniu się młodzieży szkolnej do do- 
mów rodzicielskich, nie zna, a co najważniej- 
sza, kronikarza ma dowcipniejszego. 

Ale, ale! a 0 najważniejszej rzeczy 
zapomniałem. Oto technicy lwowscy, chcąc 
się miastu wywdzięczyć za gościnnne 
przyjęcie, i miłą po sobie zostawić pamiąt- 
kę, urządziłi w niedzielę d. 19. lipca w 
ogrodzie strzeleckim, na dochód ochronki 
i szkoły muzycznej koncert, połączony z 
festynem ludowym, ogniami greckiemi i 
wystrzałami z moździerza. 

Omega. 


stępują do stowarzyszeń  wstrzemiężliwo- 
ści, składając przyrzeczenie, iż trunków 
żadnych, a mianowicie wódki pić niebędą, 
i tym sposobem zmuszają żydów do wy- 
noszenia się z aręd. 

Mianowicie ten ostatni sposób rugo- 
wania żydów Szybko jest propagowany, 
bo list pasterski metropolity ks. Sembra- 
towicza, wzywający duchowieństwo, ażeby 
lud odprowadzało od pijaństwa, a przy- 
wodziło do wstrzemięźliwości, skłania 
księży do propagowania stowarzyszeń 
wstrzemięźliwości. 

Na te objawy zwracamy uwagę wła- 
ścicieli większych; będą one Aaa! jak la- 
wina, i mogą przynieść właścicielom zna- 
czne uszczerbki w dochodzie tam, gdzie 
żydzi dotąd są propinatorami. 

Nasze wołania, ażeby właściciele wię- 
ksi, nie oddawali ludu na łnp żydom kar- 
czmarzom, trafiły do przekonania tylko w 
kilkudziesięciu wypadkach, gdzie właści- 
ciele więksi od razu się wzięli do rugo- 
wania karczmarzy żydów, i do osadzania 
w karczmach chrześcian miejscowych. W 
przeważuej liczbie właściciele tak się przy- 
zwyczaili do żyda karczmarza, iż zdaje im 
się, że się bez niego nie obejdą. On jest 
ich faktorem czyli pośrednikiem we wszyst- 
kich sprawach, on wypłaca robotników, 
on kupuje wszystko dla dworu lub sprze- 
daje produkta. Daremne były przedsta- 
wienia, że właśnie takie stanowisko kar- 
czmarza daje mu sposobność do wyzyski- 
wania tak ludu jak i dworu. Daremne by- 
ły uwagi, iż przeważna większość żydów 
właścicieli dóbr, wyszła z karczmarzy, 
którzy wyzyskując lud i sieciami swemi 
obmotawszy dwór, zaczęli od wywłaszcze- 
nia włościan „a kończyli na wywłaszcze- 
niu dworu Ze więc w interesie dworów 
jest, usuwać żydów z propinacyj, trzeba 
było aż gromadnego występowania wło- 
ścian, usuwania się ich od karczem żydow- 
skich, i tym sposobem zagrożenia upad- 
kiem dochodów propinacyjnych; trzeba by- 
ło aż tak przekonywającego argnmentu ad 
homine :, ażeby pobudzić wlascicieli wię- 
kszych do rozpatrzenia się w sytuacji i 
do zgodnego porozumienia z ludem a w 
interesie własnym działania przeciwko ży- 
dom karczmarzom, i rngowania ich z kar- 
czem. 

Zaprawdę, ostatni jest czas obecnie, 
dla właścicieli większych wzięcia sig żywo 
do rzeczy. Inaczej znaczne ponieść mogą 
straty. Zagrożony wywłaszczeniem lnd, 
broni się jak może i umie, i w końcu prze- 
prowadzi swoje, czy mu będą właściciele 
więksi pomagać lub nie; ale gdzie to się 
stanie mimowoli i bez udziału właściciela 
większego, tam stanie się to i ze szkodą 
właściciela większego. Błędne były kroki 
administracji krajowej, która dozwoliła ży- 
dom owładnąć szynkarstwo w całym kraju, 
nie troszcząc się wcale o konduitę szyn- 
karza. Ileż to karczem jest w ręku zna- 
nych żydów złodziei, którzy po kilkakroć 
odsiadywali kryminały za oszustwa i kra- 
dzieże. Samotnie przy drogach stojące 
karczmy, stały się posterunkami dla sza- 
jek złodziejskich. Wczoraj już korespon- 
dent nasz z pod Zurychu zwrócił uwagę, że 
we Francji, gdzie żydzi najzupełniejszego 
używają równouprawnienia i jnż ministra- 
mi sprawiedliwości bywali, żydom nie u- 
dzielają koncesji szynkarskich, jako po- 
dejrzywanym o wyzyskiwanie i rozpa- 
janie ludu. Pod rządem pruskim w Po- 
znańskiem, niema ani jednego żyda karcz- 
marza, gdyż u rządu pruskiego każdy żyd 
stoi również w podejrzeniu o wyzyskiwa- 
nie i rozpajanie, a ustawa przepisuje, że 
Żadnemu podobnie podejrzanemu, koncesji 
szynkarskiej udzielać nie wolno. I dawne 
austrjackie ustawodawstwo zabraniało bez- 
względnie osiedlania się żydów w karcz- 
mach; tylko że ustawa ta nie była ściśle 
zachowywaną, bo żydzi potrafili zawsze 
okupić się urzędnikom. 

Błędy te administracji rządowej do- 
prowadziły do tego, że obecnie cały lud 
jest zagrożony wywłaszczeniem przez ży- 
dów. Są już wsie gdzie niema już kawałka 
grnntu, któryby był własnością włościanina. 
Włościanie obrabiają te grunta jako pra- 
wdziwi niewolnicy, a pańszczyzna żydow- 
ska jest sroższą, niż wszelakie pańszczy- 
zny jakie gdziekolwiek istniały, gdyż nisz- 
czy wszelkie stosunki społeczne, rodzinne, 
t religijne. 

Naturalnem jest następstwem takiego 
stanu rzeczy, że lud sam, widząc swój byt 
znpełnie zagrożonym, a z niskąd niedozna- 
jąc pomocy, bierze się sam do pracy obroń- 
czej, i środkami jakie ma jedynie do roz- 
porządzenia, walczy o swoją własność i o 
swe istnienie. 

Czyż nie jest obowiązkiem ich braci 
starszych, właścicieli większych, podać im 
rękę w tej walce, — czyż nie jest nawet 
interesem dworu iść z ludem ręka w rękę 
w tej sprawie? Zachwiane zaufanie ludu 
do dworów w ten sposób odrazu będzie u- 
sunięte, bo lud pozna, gdzie są jego pra- 
wdziwi przyjaciele. A jeżeliby właściciele 
więksi nie poszli ludowi z pomocą w tej 
walce, to dokonają na sobie samobójstwa 
moralnego i materjalnego. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Warszawa d. 20. lipca. 


W ostatnim liście wspomniałem 0 o- 
kropnej klęsce pożarów, niszczących nasz 
kraj, o czem macie szczegółowe wiadomo- 
ści w pismach perjodycznych. Pożary te, 
jak pogłoski krążą, wzniecane są przez 
podpalaczy starozakonnych, którzy ubez- 
pieczają swoje towary, przewożą je potem 
do innych miasteczek i podpalają własne 
mieszkania, bez względu na to, że całe 
miasta stają się pastwą płomieni ich nie- 
nasyconej chciwości zysku. Przy ostatnim 
pożarze Siedlec, starozakonni szturmem 
zdobywali przywiezioną z Warszawy ży- 
wność i zaraz ją odprzedawali pogorzel- 
com. Zdobyć cz darmo i odsprzedać, jest 
to tak korzystny interes, iż nie ma Żyda, 
któryby dla podobnego geszeftu nie był 


gotów hazardować nawet życie swoje. W 
Siedlcach władze moskiewskie nic nie ro- 
biły. Gubernator Gromeka, sławny z mor- 
dowania unitów, stracił zupełnie głowę; a 
jak wiadomo wszystkim, opuścił miasto i 
powrócił dopiero, Kiedy już nie było co 
ratować. Najenergiczniejszą pomoc dał 
dyrektor drogi terespolskiej radca stanu 
Chrzanowski, posłaniem koleją straży o- 
gniowej, a na miejscu prezes Izby skarbo- 
wej siedleckiej, Witkowski, uorganizowaw= 
Szy komitet celem niesienia pomocy pogo- 
rzeleom, jak również panowie Spiess i 
Feist, delegowani z Warszawy Zz żywno- 
ścią, którą zakupili za ofiarowane przez 
jenerał-gubernatora warszawskiego 500 
rubli, i z innych prywatnych datków. O- 
prócz oficera żŻandarmskiego, naczelnika 
straży ziemskiej i dwóch strażaków, żadnej 
nie było pomocy wojskowej dla utrzyma- 
nia porządku. Żandarmowi żydzi w tłoku 
skradli zegarek, a naczelnikowi straży 
oberwali złoty łańcuszek. 

Dokładny opis pożaru Siedlec znaj- 
dziecie w sprawozdaniu reportera Kurjera 
Warszawskiego, który w tym celu umyśl- 
nie przez redakcją posłany został na 
miejsce pogorzeli, i przybył tam w chwili 
największego chaosn. Interesujące tam 
znajdziecie spostrzeżenia o naszych ró- 
wnouprawnionych, przez ostatnie powsta- 
nie, starozakonnych ziomkach. Spodziewać 
się również należy ze strony młodej prasy, 
surowej krytyki z powodu pożarów o na- 
szej nieradności, niedbalstwie, zacofaniu 
szlachty i mjeszczan i o nieumiejętnoćci 
korzystania z dobroczynnych instytucji 
moskiewskich. Ale na te antiparodowe do- 
ktrynerskie nauki nie bardzo się oburzaj - 
cie; bo wielka jest różnica między prze- 
strogami, jakie ojciec daje swoim dzieciom, 
a brutalnem obchodzeniem się ojczyma z 


pasierbami, jak to właśnie praktykuje 
młoda prasa, a głównie Przegląd Tygo- 
dniowy. 


Pomimo tak przerażająco powiększa- 
jących się pożarów, straż ogniowa war- 
szawska ma być zreorganizowaną. Z rzą- 
dowej instytucji, według nowych przepi- 
sów, będziemy mieli prywatnych wolnych 
ochotników. Dzisiejszy stan straży ognio- 
wej nie nie pozostawia do życzenia, mło- 
dzież rzemieślnicza chętnie wstępuje w 
jej szeregi, aby tylko uniknąć służby soł- 
dackiej, jakkolwiek jest pod subordynacją 
wojskową, i co chwila narażoną być może 
na utratę życia. Nowa organizacja będzie 
miała tę stronę ujemną, iż niewielu znaj- 
dzie się chętnych do poświęcenia życia 
za 15 groszy dziennie, a brak rygoru woj- 
skowego będzie powodem niejednej smu- 
tnej katastrofy. 

Policja wykonawcza otrzymała rów- 
nież pewne zmiany. Będziemy mieli ober- 
policmajstra z jednym tylko pomocnikiem. 
Dyrektorowie wydziałów nazywają się od 
13. lipca referentami, a komisarze cyrku- 
łowi zamiast „czastnymi prystawami”, jak 
dotąd było, noszą nazwisko „uczostko- 
wych“, naczelniey rewirowi nazwanymi są 
„okołodocznymi”, a stójkowi „gorodowy- 
mi.* Każdy zaś komisarz cyrkułowy bę- 
dzie miał tylko dwóch urzędników etato- 
wych, resztę zaś urzędników, wchodzących 
w skład cyrkułu, będą stanowili tak zwa- 
ni wolno-najemni bez rangi i bez stałej 
płacy, dla których wyznaczono 23.000 ru- 
bli rocznie na całe miasto, a każdy komi- 
Sarz może wyznaczoną sobie sumę scho- 
wąć do kieszeni, byle tylko odrobił to, co 
do niego należy. Najmniejsza płaca etato- 
wego urzędnika policyjnego biurowego wy- 
nosi 450 rubli, wyżsi dygnitarze jak n. p. 
Matiuszkin, szwagier oberpolicmajstra, po- 
biera 5.000 rubli. Dobre to wynagrodzenie 
za nic. Matiuszkin jest prócz tego redak- 
torem Gazety Policyjnej, z której dochoda- 
mi dzieli się ze swoim szwagrem. Najdzi- 
waczniejszem jednak jest to, że ani ober- 
policmajster, ani redaktor Gazety Policyj- 
nej nie znają ortografii moskiewskiej i pa- 
kują wszędzie bez potrzeby literę jať, i 
tak zwane francuzkie „lire* po naszemu 
kreskę (—) co dziesiąty wyraz, aż do znu- 
dzenia. 

Z powodu reorganizacji policji będzie 
miała Warszawa nowy proletarjat, bo o- 
koło 200 policyjnych urzędników spadło z 
etatu. Biedacy będą zmuszeni wstąpić za- 
pewne do składu tajnej policji, nie mając 
żadnych innych środków utrzymania, lub 
też rzucić się na rozboje i kradzieże. 

Ciągła posucha przy dwudziesto kilko 
stopniowym upale, tak sprzyjająca poża- 
rom, spowoduje także klęskę nieurodzaju. 
Trawy prawie niebyło. Rolnicy zmuszeni 
są karmić inwentarze makuchami z siecz- 
ka, bo nie mają gdzie wypędzać na paszę. 
Owsy i jęczmiona po większej części wy- 
kłosowały się i zaledwie wzniosły się na 
1, łokcia nad ziemię, ożiminy dojrzewają 
z niesformowanem ziarnem; w ogóle zboża 
przepalone, a rośliny okopowe więdną. Po- 
mimo tej nowej klęski rząd moskiewski 
nakłada coraz to większe podatki, jakby 
to bogactwo krajowe wzrastało z każdym 
dniem. 

Car w czasie bytności w Warszawie 
odwiedził, jak wspominałem, hrabinę Ad- 
lerberg w hotelu Europejskim i zapytał 
stójkowego, stojącego przed hotelem, gdzie 
jest mieszkanie hrabiny. Stójkowy odpo- 
wirdział „Znat” niemogu!* Na to car miał 
powiedzieć „bołwan* i wszedł do hotelu. 
Natychmiast oberpolicmajster podbiegł do 
policjanta i zapytał go: co car raczył po- 
wiedzieć? „bałwon, „Wasze Prawoschodi- 
telstwo*, odrzekł spokojnie stojkowy, salu- 
tując swojemu jenerałowi. Taż sama od- 
powiedź spotkała prezydenta Witkowskie- 
go i kilku innych służaleów. 


Przegląd polityczny. 


Od pierwszej chwili stanowczego wy- 
stąpienia Anglii, kongres brukselski stra- 
cił na swojej powadze, i zeszedł do rzędu 
prostej konferencji. Oczywiście John Bull 
tryumfuje niepomiernie, bo od czasów lorda 
Palmerstona po raz to pierwszy zajął on 


tak poważne stanowisko w sprawach lądu 
enropejskiego, po raz pierwszy takim się 
poszczycić może posłuchem. Jak widać z 
mowy  Disraelego na bankiecie u lorda 
majora, było to oddawna obmyślane i przy- 
gotowane. Dumnemu niegdyś Albionowi 
dokuczyła bierna polityka w sprawach 
europejskich, która mu wprawdzie pozwo- 
liła rok rocznie zaprowadzać znaczne 0- 
szczędności w budżecie państwowym, „ale 
za to pozbawiia poważniejszego wptywu 
na sprawy europejskie. 

Mowę więc Disraelego uważać należy 
za komentarz nprzednio przygotowanej po- 
lityki gabinetowej, której, jak już na tem 
miejscu podniesiono, bliższem następstwem 
musi być zbliżenie się do Francji, aby 
wspólnemi siłami zapewnić utracone sta: 
nowisko. - 

Ostrożna odpowiedź lorda Derby, mi- 
nistra spraw zagranicznych, na interpela- 
cję hr. Russela z dnia 24. bm. stwierdza 
również takowe zbliżenie się. Hr. Russel 
na posiedzeniu Izby lordów zapytywał mi- 
nistra sekretarza stanu, czy miała miejsce 
ankieta w sprawie domniemywanego popar- 
cia przez władze francuzkie karlistów hi- 
szpańskich, i czy rząd królowej zwrócił 
należytą na ten przedmiot nwagę rządu 
francuzkiego. W pamięci wszystkich — 
zauważył lord — tkwi jeszcze rok 1834, 
w którym zawarty był traktat międza An- 
glią, Francją Hiszpanią i Portugalią, w 
celu wypędzenia karlistów z ziemi hi- 
szpańskiej. Lord Russel wcale niema za- 
miaru wzywać rząd królowej do ponowne- 
go podjęcia tej pracy, ale pragnąłby, aby 
Hiszpania, posiadająca rząd w formie swo- 
jej, jednaki z rządem francuzkim, otrzy- 
mała bez zwłoki uznanie takowego. 

Wielkie to nieszczęście dla Hiszpanii 
— rzekł on — że 54 jej nie został u- 
znanym, i że jeden z największych , mini- 
strów tego kraju, wysłany jako przedsta- 
wiciel jego do Anglii, nie został przyjęty. 
Nie myśli on wszakże kłaść wielkiego na- 
cisku na ten punkt ostatni, lecz szczegó- 
łową zwraca uwagę, na wieści, zbyt już 
głośne nawet w Angiii, podług których 
rząd francuzki nie tylko odmówił uznania 
istniejącego obecnie rządu w Hiszpanii, i 
wstrzymał się od wszelkich przyjaźnych 
względem niego działań, lecz nadto zama- 
nifestował się wobec niego w sposób, prze- 
ctwny stosunkom sąsiedzkiej przyjaźni. 
Powiadają bowiem, że karliści, zamiast 
być odesłanymi w głąb kraju, otrzymują 
paszporty jako ludzie upoważnieni do 
jeżdżenia przez Don Karlosa lub innego 
naczelnika tej partji, i na mocy tego, mie- 
wają sobie udzielane ¿pozwolenie pobytu na 
terytorjum francuzkiem. A nadto, głoszą, 
że jeden z ich jenerałów dostał upoważ- 
nienie przebiegania Francji w różnych kie- 
runkach, w celu organizowania powstań- 
czej armii, przeciw istniejącemu prawnie 
rządowi hiszpańskiemu. Lord chciałby 
wiedzieć, jak dalece pewnemi są te 
wieści. 

. Na to odrzekł lord Derby, że Hiszpa- 
nia nie wystosowała do Angliii żadnej re- 
klamacji, ani skargi przeciw mniemanemu 
przez Francję wspieraniu karlistów. Pra- 
wdopodobnie, odbyła się w tym przedmio- 
cie odnośna między Francją a Hiszpanią 
korespondencja; niema on jednak dokła- 
dnych pod tym względem wiadomości. Po- 
nieważ tedy Hiszpania nie żądała inter- 
wencji angielskiej, nie uznawał lord Der- 
by potrzeby narzucania się z takową, bo 
zapewne przyniosłaby ona więcej zła niż 
dobra. Gdyby Anglia czyniła jakiekolwiek 
przedstawienia Francji, nie będąc do tego 
Pn ani wezwaną, Francja mo- 
głaby jej odpowiedzieć: Na co się oska- 
rzacie? Nie proszono was na rozjemcę 
sporu. Lord zwraca uwagę, że należy z 
wielką ostrożnością przyjmować autenty- 
cżność rozgłaszanych wieści, bo bardzo 
mało jest urzędowych w tym przedmiocie 
wskazówek. Bez wątpienia, pewna ilość 
zbrojnych mogła przejść granicę, ale mi- 
nisterstwo nie może orzec w sposób Sta- 
nowczy, jak dalece fakt ten przypisać na- 
leży nieczujności władz fraqcuzkich. Czy 
zatem winić wypada sympatję okolicznej 
ludności, czy po prostu niemożność strze- 
żenia takiej granicy, jak pirenejska — tru- 
dno powiedzieć. Również co do kompe- 
tencji parlamentu angielskiego w rozstrzy- 
ganiu kwestji, ażali naruszonem zostało 
prawo międzynarodowe, faktem udzielenia 
schronienia zbrojnym karlistom i pozwa- 
lania powrotu tymże z bronią w ręku na 
ziemię hiszpańską, należy być ostrożnym, 
popóki niema wiadomości pozytywnych, a 
zresztą gdyby takowy się stwierdził, to 
parlament nie może w tej sprawie inter- 
wenjonować, dopóki kraj zainteresowany 
formalnego nie przeszle wezwania. 

Lord Derky spodziewa się, że Hisz- 
pania odegra jeszcze ważną rolę w dzie- 
jach Europy. Sądzi on, że wstrzymanie 
się od wszelkiej interwencji w jej spory 
wewnętrzne i w wojnę domową, będzie 
najwłaściwszą drogą do wykazania temu 
krajowi sympatji Anglii. Lord Derby do- 
daje, że uznanie rządu hiszpańskiego, do- 
konać się powinno postanowieniem zbio- 
rowem wielkich mocarstw. Pozostawałaby 
ta tylko kwestja do rozstrzygnięcia: czy 
Anglia jest pewną, że obecnie istniejący 
w Hiszpanii rząd, przedstawia dostateczne 
rękojmie trwałości?... 

Musiało jednak nastąpić pewne poro- 
zumienie między gabinetami Saint Ja- 
mes i Wersalskim , skoro poniedział- 
kowy telegram paryski donosi, że rząd 
wersalski wydał bardzo surowe rozkazy 
do nadgranicznych urzędników, ażeby czu- 
wali nad karlistami i niedozwalali im gra- 
nicy przekraczać, ani przewozić broni lub 
amunicji. Zapewne że na takie postano- 
wienie rządu Mac-Mahona wpłynęły i inne 
okoliczności, mianowicie utyskiwania umiar- 
kowanych republikanów francuskich i dy- 
misja niektórych alfonsistów ze strony 
rządu madryckiego. Utrzymywanie tych 
ostatnich na wybitnych stanowiskach w 
wojsku, ze względu na to, że znani byli 


za pewnych stronników bonapartystów, ! 


nie mało wpływało na dotychczasowe za- 
chowanie się rządu Mac-Mahona. Są je- 
dnak powody do mniemania, że rozkaz 
powyższy do urzędników nadgranicznych, 
bezpośrednio powstał w skutek porozu- 
mienia się z Anglią, i to ze względu na 
zachowanie się w tej sprawie rządu pru- 
skiego, a w ogóle ze względu na stano- 
wisko, jakie w ostatnich czasach zajęły 
względem Niemiec, Anglia i Francja. Zrze- 
kając się Iorytowania karlistów, Francja 
chce wytrącić z rąk pruskich broń prze- 
ciw sobie kutą, a która dzisiaj jest jej 
jeszcze nie na rękę. Jakieś ciągłe prze- 
bąkiwanie dzienników niemieckich, o ko- 
nieczności interwencji Niemiec w sprawy 
hiszpańskie, z powodu niby obrażonej du- 
my narodowej, przez zamordowanie w obo- 
zie karlistowskim pruskiego kapitana 
Schmidta, uważać można za manewr pro- 
wokacyjny względem Francji, którą jakby 
umyślnie chciano zadrasnąć wspomnienia- 
mi kandydatury Hohenzollerna, i pchnąć 
ją na drogę kompromitacji politycznej. 
Nietaktowne zachowanie się katolików 
niemieckich pomimowolnie zdaje się wspie- 
rać te plany Bismarka. Niepotrzebnie bo- 
wiem katolicy niemieccy łączą własną 
sprawę religijną ze sprawą Don Karlosa. 
Zapewne, że nie wszyscy, a tylko wybi- 
tniejsi ultramontanie; rząd jednak pruski 
pochwytuje to jako sposobność do impu- 
towania tych zamiarów wszystkim katoli- 
kom. Właśnie telegram Gazety Kolońskiej 
z Fuldy pod datą 20. bm. oznajmia, że 
tegoż dnia w drukarni Fuld. Ztg. wytło- 
czono cyrkularz, wzywający do ofiar na 
rzecz armii Don Karlosa. Rząd pruski 
wyzyska tę okoliczność na swoją korzyść, 
i będzie się starał wmówić w świat cały, 
że rozporządzenia jego względem stowa- 
rzyszeń katolickich, są zupełnie sprawie- 
dliwe. Zapewne między konspiracją na 
zgubę państwa, którą zarzucają katolikom, 
a sympatją niektórych ultramontanów dla 
sprawy Don Karlosa, łączności niema, aie 
od czegóż logika policji pruskiej. 


Ziemie polskie. 


(Gwałty pruskie. — Proces przeciw Gerstlo- 
wi i Feldmanowi. — Proces przeciw Janowi 
Pleszkiewiczowi. — Towarzystwo literacko- 


słowiańskie we Wrocławin). 


Zaczynamy od nieustannych gwałtów 
rządn pruskiego, przeciwko którym nawet 
Niemcy protestanci zaczynają się oburzać. 
Ks. oficiał Korytkowski w Gnieźnie, ,któ- 
rego listy zabierano z poczty, został ska 
zany za nieprawne pełnienie obowiązków 
oficjała, na dziewięć miesięcy więzienia, a 
prócz tego naczelny prezes przysłał mu 
rozkaz, ażeby w przeciągu 24 godzin o- 
puścił prowincje: Poznańską, Szląską, Za- 
chodnie i Wschodnie Prusy, oraz obwód 
rejencyjny Frankturteki. Pomimo więc o- 
rzeczenia wydanego przez naczelny trybu- 
nał berliński, że kodeks państwowy kar- 
ny nie zna składania z urzędu duchowne- 
go, a więc i kary za dalsze pełnienie tego 
urzędu nie zna, — władze pruskie brną 
dalej w swem bezprawiu. Rozporządzenie 
ze$ naczelnego prezesa prowincji Poznań- 
skiej, ciekawe jest z tego względu, że pro- 
wincje polskie łączy w jednę całość, za- 
braniając w niej przebywać polskiemu ka- 
płanowi. Ks. Szajkowski, wikarjusz z Cho 
bienic otrzymał od-landrata powiatu ba- 
bimostkiego rozkaz, aby w przeciągu trzech 
dni opuścił pow. babimostki; podobny roz- 
kaz otrzymał także i ks. Sołtysiński, wi- 
karjusz z Mokronosa, który przytem w 
obecnej chwili odsiaduje więzienie. Ks. 
Nieziełińskiego z Konarzewa skazano na 
200 tal. kary za to, że w czasie swej nie- 
obecności polecił ks. Szajkowskiemu zastę- 
pować siebie, a ks. Nawrockiego, wikare- 
go z Cerekwicy, skazano na 90 tal. za peł- 
nienie obowiązków kapłańskich. Obłożono 
aresztem majątek opróżnionych probostw: 
w Chwałkowie w pow. śremskim, w Chlu- 
dowie w pow. pozańskim, w Bytyniu w 
pow. międzyrzeckim i w Starym Gostyniu 
w pow. krobskim. Zarządcami tych pro- 
bostw mianowano komisarzy, którzy za- 
czynają po moskiewsku temi probostwami 
administrować. k 

Nie dość gwałtów materjalnych rzą- 
dowi pruskiemu; wchodzi już on 1 na dro- 

gwałtów moralnych. Dziekani prowin- 
cji poznańskiej, otrzymali wezwanie od na- 
czelnego prezesa z polecenia ministra o- 
światy i wyznań religilnych, ażeby w ko- 
ściołach swych dekanatów  zarządzili w 
dniu 26. b. m. publiczne modły, za szczę- 
śliwe rozwiązanie małżonki ks. Albrechta 
pruskiego. Jeżeli dziekani usłuchają naka- 
zu naczelnego prezesa, — podług praw 
kościelnych, ulegają ekskomunice, ponie- 
waż nie wolno im nakazywać cośkolwiek 
w kościołach swych dekanatów bez wy- 
raźnego upoważnienia władzy duchownej; 
jeżeli zaś nie usłuchają nakazu, to czeka 
ich więzienie lub eksportacja. Dokąd to 
zajdzie rząd prnski? 

W Poznaniu odbyły się w tych dniach 
dwa ważne procesy: 1) przeciwko Hugo- 
nowi Gerst lowi i Albertowi Feldmanowi, 
2) przeciwko Janowi Plewkiewiczowi. 

Pierwszy proces dotyczy znanych o 
szustw, w niemieckiej spółce pożyczkowej 
poznańskiej popełnionych, o których w 
swoim czasie dość obszernie pisaliśmy. 
Hugo Gerstel był kasjerem spółki, a Al- 
bert Feldman zajmował się prowadzeniem 
książek. Mając znaczne sumy pieniężne 
w rękach, sprzeniewierzyli się na przeszło 
80.000 tal. Z procesu okazało się, iż od 
1. stycznia 1869 r. Gerstel i Feldman z 
zupełną świadomością popełniali oszustwo. 
Przysięgli uznali oskarżonych za winnych, 
a sąd skazał Hugona Gerstla na 4 lata 
więzienia i utratę praw honorowych na 
takiż przeciąg czasu, Alberta zaś Feldma- 
na na 2 lata więzienia bez utraty Praw 
honorowych. sf 

Brudna sprawa Plewkiewicza, Jednego 
z firmowych nieistniejącego Już dzisiaj 
banku: „Potworowski, Małecki, „Plewkie- 
wicz i Spółka,“ która w zeszłym miesiącu 


podczas ostatniej kadencji sądu przysięgły) 
dla nieobecn ości świadka Ziemkiewicza nil 
mogła być ukończoną, teraz została osta 
tecznie rozstrzygniętą. Świadectwo Ziem 
kiewicza wypadło bardzo niekorzystnie dlź 
Plewkiewicza, który pomimo wykrętnej o: 
brony, został przez sąd przysięgłych za 
winnego uznany. Skazano go na rok wię: 
zienia. 

„. Od tego smutnego objawu demoraliza- 
cji, wgryzającej się w nasze społeczeństwo, 
z przyjemnością zwracamy się do sprawo-| 
zdania Towarzystwa literacko-słowiańskie- 
go w Wrocławiu za półrocze letnie 1874 
roku. Towarzystwo to, założone przez zna- 
komitego Purkyniego, liczy obecnie 40tu 
członków. Towarzystwo literackie odbyło | 
9 posiedzeń, na których przeczytano 9 roz- 
praw, dotyczących historji i literatury pol- | 
skiej. Sekcja medyczna miała cztery,'a sek- 
cja prawnicza 6 posiedzeń. Na ostatniem 
posiedzeniu sekcji medycznej postanowiono 
odbywać pogadanki naukowe celem łatwiej- | 
szego zapoznania się z polską terminologją 
medyczną. i 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 

Otrzymaliśmy z przedmieścia Zółkiew- 
skiego od jednego z obywateli następnjące 
pismo: Magistrat lwowski stosując się 
do swego postanowienia , mocą którego 
zabronionem jest wszystkim bez wyjątku włą- 
ścicielom realności, nie tylko pokrywać da- 
cny gątami, ale nawet istniejące już repero- 
wać, respective łatać, z całą surowością prze- 
strzega tych przepisów w odleglejszych czę- 
ściach miasta, gdy tymczasem pod samem o. 
kiem jego w środku miasta przepisy te BĘ 
omijane jak np. właściciel domu na Chorą- 
szczyznie pan Wacław Dąbrowski, pokrył 
przeszłego roku część swego dachu nad war- 
sztatami gontem, a tego roku część pozosta- 
łą, Pokazuje się z tego, jak magiszrat lwow- 
ski a właściwie urząd budowniczy słusznie 
przestrzega swych uchwał. 

— 0d kilku dni miasto nasze i okolice 
nawiedzane są gwałtownemi prawie codzień 
się powtarzającemi ulewami, a czasem i gra- 
dem, który jednakże w polu nieuczynił po- 
dobno wielkich szkód. 

— Donoszą nam że lekarz warszawski 
pan Chałubiński, którego jak niedawno do- 
nosiliśmy, z takim zapałem witali górale Za- 
kopanego i okolic, zamierza założyć tamże 
Zakład leczniczy dla kuracji zimną wodą, 
Ważna to wiadomość dla Zakopanego i Ta- 
trów ponieważ z wejściem w życie podobnego 
zakładu, liczba goszczących osób w lecie w 
górach znacznie by się powiększyła, przyczy- 
niając się niemało do podniesienia Zakopane- 
go, pod względem materjalnego dobrobytn jego 
mieszkańców, a tym sposobem do rychłego 
przeistoczenia tego uroczego miejsca na przy- 
jemną i wygodną stację klimatyczno-leczniczą. 

— Ze Szczawnicy piszą do Czasu: 
Skargi na zachowanie się licznych  staroza- 
konnych bawiących w tntejszych  kąpielach, 
mianowicie, Że uważają miejsca  pnblicznych 
przechadzek za tak wyłączną dla siebie wła- 
aność, iż nie uznają xa rzecz potrzebną przy- 
najmniej jako tako przyzwoicie się odział, 
mogą stać się z czasem przyczyną opróżnienia 
kąpiel naszych. Nigdzie bowiem na całym 
świecie nie zdarza się, aby policja miejscowa 
w kąpielach zezwalała na takie lekceważenie 
wszelkiej przyzwoitości. Owszem daleko suro- 
wiej wykonywanym bywa nadzór w takich 
miejscach jak kąpiele, gdzie zbiera się z ró- 
Żnych części świata stek ludzi, niż w zwy- 
kłych miastach ze stałymi mieszkańcami, gdzie 
same lokalne względy zmuszają do przestrze- 
As obyczajności. Nie na tem jednak koniec. 
ydzi zachowują przepisy mycia rąk, takowe 
jednak zeszły do prostego ceremoniału, to 
jest zamaczania palców. Widujemy, jak sta- 
rozakonni po każdym akcie, który uważają za 
nieczysty. szukają wody, żeby zmaczać palce; 
jeżeli zatem potrzebują na ten cel wody, 
niech sobie nrządzą pompy lub zbiorniki, ale 
nie maczają palców w studni między domem 
zwanym Holenderkę a zdrojamł Józefiny i 
Szymona, dlatego, Że studnia płytka i nie 
kryta, bo podróżni biorą z niej wod; do go- 
towania i do herbaty. Jeśli pod tym względem 
nie będzie zaradzonem, nie zapowiadam przy- 
jazdu na przyszłe lato. 

— 0d 1. sierpnia 1874 roku pobierany 
będzie dodatek na ażio, do opłat za jazdę i 
frachty na austrjackich kolejach żelaznych do 
tego uprawnionych i z prawa swojego korzy- 
stających w wysokości pret. Istniejące na 
korzyść publiczności wyjątki od opłaty do- 
datkn na ażio pozostały niezmienione. 
Szczerzec 27. sierpnia. W Brodkach 
jest pewna realność posiadająsa ciało tabu- 
larne, a składająca się z 12 morgów gruntu 
i zabudowań gospodarskich. Właścicielem tej 
realności w jednej połowie jest Antoni Pę- 
kalski w drugiej połowie Jakób Stecki. 

Antoni Pękalski będąc żydom 675 złr. 
winien, między temi 100 złr., za które Ste- 
cki Jakób na akcie notarjalnym ręczył, chciał 
na swoją połowę realności w Banku hipote- 
cznym pożyczkę zaciągnąć, która mu jedn8- 
kowoż z tego powodu odmówioną została, Że 
połowa tej realności osobnego ciała tabular. 
nego nie miała. Notarjusz tutejszy PAD Karo] 
Berhard namawia więc Jakóba Steckiego w 
przytomności Fedka Mandzyk ! Antoniego Pę- 
kalskiego, żeby zawarł pozorny układ z An- 
tonim Pękalskim, moc którego stanie się 
pozornym właścicielem całej realności, i żeby 
podał do Banku © POŻyczkę w celu spłacenia 
długu żydowskiego, który podług aktu notar- 
jalnego jnż 842 złr. wynosił. Notarjusz przy- 
obiecał dalej Jakóbowi Steckiemu, że oprócz 
dłażnej „kwoty 842 złr., żadnych procentów 
opłacać i więcej wydatków mieć nie będzie, 
że pożyczkę wyrobi za parę miesięcy i że 
właściwie ta pożyczka będzie ciężyć na An- 
tonim Pękalskim, który obowiązany będzie 
tę pożyczkę w półrocznych ratach spłacać. — 
Jakób Stecki nie widząc nic złego w podobnej 
manipułacji przystał na układ wyżej wapom- 
niany, a to tem bardziej, Że wartość realno- 
ści Antonżego Pękalskiego nad 1000 złr. wy- 
nosiła, i że go straszono sekwestracją za po- 
ręczony dług 100 złr. Antoniego Pękalskiego. 
Wyrobienie pożyczki trwało 14 miesięcy, a 
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ponieważ żyd otrzymał z tej pożyczki tylko 
600 złr., więc pozostał jeszcze dług 242 złr., 
do których pan notarjusz z żydami jeszcze 
doliczyli 258 złr. jako procenta za 14 mie- 
sięcy od dłużnej kwoty 842 złr. Oprócz tego 
kazano Jakóbowi Steckiemu zapłacić w urzę- 
dzie podatkowym 72 złr. jako taksę od prze- 
niesienia, co razem uczyniło dług wynoszący 
1170 złr., nie rachnjąc innych drobnych wy- 
datków i stratę czasu. Przed miesiącem za- 
wezwał notarjusz Jakoba Steckiego do siebie, 
i kazał mu odpisać się od tej połowy gruntu, 
którego na pozór tylko był właścicielem, oraz 
naciskał na niego, aby resztę należytości Ży- 
dom oddał, gdyż oni zlicytują mu drugą po- 
łowę gruntu to jest jego własność. 

— Z Turki 27. lipca. W skutek nie- 
zwykle długiej zimy i wielkich śniegów, spa- 
dłych w miesiącu kwietniu, opuściło wielkie 
stado wilków szczyty Karpat i niedostępne 
lasy węgierskie — i rozgościło się na dobre w 
tutejszym powiecie. O napadanie wilków na 
nasze miasteczko powiatowe w kwietniu b. r. 
doniosłem; od tego czasu nie minął tydzień 
żeby nie doniesiono i nie użalano się na szkody 
przez wilków wyrządzone, a które ostatniemi 
czasy takie przybrały .rozmiary, iż zagrażały 
tak bezpieczeństwu komuyikacji jak i ruchowi 
gospodarki, przeważnie na chowie bydła opar- 
tej. Z uznania godną sprężystością ujęły sta- 
rostwo i Wydział powiatowy sprawę tę w ręce 
swoje, zgodni i gorliwi zawsze gdzie chodzi 
o dobro powiatu; zarządzono z urzędu obławę, 
do której wezwano dwanaście gmin. Urządze- 
nie miotów, prowadzenie nagónki, ustawienie 
strzelców odbyło się w wzorowym porządku 
i z akuratnością ściśle wojskową. Wynik tych 
wysileń był zadawalniającym. Zaraz w dwóch 
pierwszych miotach rozległ się wzdłóż całej 
linii strzelców huk strzałów; trzy wilki padło, 
dwa ciężko raniono, — a reszta w liczbie 
znacznej przełamawszy linię strzelców schro- 
niła się w głąb lasów i gór. 

Obława ta okazała, jak słuszne były skargi 
i narzekania, jakie zagrażały niebezpieczeń: 
stwa w razie wylęgnięcia młodych wilcząt; i 
jakkolwiek mała tylko część niebezpiecznych 
tych zwierząt padła, jednakowoż wyparte z 
swych legowisk, trudno aby znowu wróciły. 

Donoszę o tem celem udowodnienia, że 
we wszystkich sprawach w których władze 
rządowe z autonomicanemi zgodnie idą ręka 
w rękę, pomyślny skutek niechybi, a dziwnie 
zaiste nam słyszeć, iż były wypadki gdzie 
inne starostwa na podobne doniesienia o szko- 
dach przez wilki wyrządzonych, prośby 0 
zarządzenie obławy odmawiając sobie kompe- 
tencji, odsyłały do Wydziałów powiatowych, 
te zaś uznając sprawę jako do starostwa przy- 
należną, odmawiały swej ingerencji. 

— Z pod Zaleszezyk. Dla uzupełnie- 
nia mej korespondencji w nr. 164 Gazety 
Narodowej, i ewentualnego przez złą wolę jej 
tłómaczenia, we względzie sprzedaży sądowo- 
publicznej 2ch gospodarstw i 3ch chałup wło- 
ściańskich w Kołodrubce, w celu uniknienia 
posądzeń i zarzutów, po zaczerpnięciu z ak- 
tów sądowych przekonania, w ten sposób wia- 
domość mą dosnadniej prostuję: że owe go- 
spedarstwa włościańskie w  Kołodrubce nie 
przez c. k. sąd pow. Zaleszczycki, którego 
wzorowe Szybkie i bezparcjalne załatwienia 
spraw sądowych mogą służyć za przykład 
innym powiatom; ale przez c. k. notarjusza 
oszacowane były, i tak lsza realność 1. 56 
składająca się z domu, obejścia, ogrodu, sto- 
doły i chlewów, pola ornego najlepszej gleby 
9 kw. morg. 1450 kw. sąż. majacej, własności 
Iwana Babinka i Kuryłów, na 540 złr., zaś 
2ga realność Procia i Kieryły Kostiuk, skła- 
dająca się z domu l. 130, ogrodu i innych 
budynków gospodarskich, pola ornego 8 mor. 
1100 kw. sąż., oszacowaną została na 345 złr. 
Sprzedano pierwszą za 211 złr., a 2gą za 
327 złr. na zaspokojenie pretensji banku ru- 
stykalnego wynoszącej 130 złr., a zatem niżej 
nawet ceny szacunkowej jeszce w roku 1869 
w maju przez c. k. notarjusza ustanowionej, 
dziś według zdania znawców tej wybornej 
gleby przeszło 2000 złr. wyżej cenionej. C. k. 
sąd pow. postąpił, jak prawo bezwzgłędnie na- 
kazuje; ale humanitarność banku rustykalnego 
dla ciemnego, i bezmyślnego ludu sielskiego 
ocenieniu publiczności szerszej pozostawiam. 

— Ze Zbarazkiego. Podczas gdy się 
rozchodzi wiadomość, że z powodów oszczę- 
dności mają być zaniechane rozmaite ulepsze- 
nia, w sprawach pocztowych, jakich naczelny 
dyrektor, p. Schiffner, dla dobra kraju bądź 
już przeprowadził, bądź przeprowadzić zamie- 
rzył, p. naczelny dyrektor z całą pilnością 
stara się zaprowadzić wojskowy porządek na 
istniejących pocztach, i w wielu miejscach 
nawet osobiście lustruje urzęda pocztowe. 
Kilku pocztmistrzów, z powodu nieporządku 
lub braku pieniędzy w kasie usunął; a podo- 
bnie nczynił niedawno i w Zbarażu, gdzie 
poczta należy do znaczniejszych. Usunięcie 
pocztmistrza niedbałego nie na wiele się przyda, 
jeżeli nie będzie na jego miejsce mianowany 
inny, którego postępowanie prywatne i publi- 
ezne, dawałoby rękojmię dobrego prowadzenia 
poczty. Głos ogólny przemawia zntaj za po- 
ruczeniem poczty  tutejszemu bnrmistrzowi, 
który złamał tu przewagę motłochu żydowskie- 
go, który podźwignął przemysł szewski, ję- 
czący pod obuchem lichwy, a swoją energią 
i nieubłaganą bezstronnością zjednał już so- 
bie nawet Szacunek i uznanie żydów, Swoich 
niedawnych wrogów, i zresztą złoży! dowód, 
że urząd pocztmistrza należycie sprawować 
umie. Dzięki temu burmistrzowi, miasto Zba- 
raż otrzymało bruk i inne dogodności cywili- 
zacji. 

— aszki 23. lipca. Rzecz niesłychana ! 
Jako turysta podróżując po naszym biednym 
kraju, jechałem w dniu 21. lipca koło go- 
dziny 9. wieczór, traktem ku Sądowej Wiszni 
od Jaworowa. Gdym się zbliżał do lasku gra- 
niczącego z Sądową Wisznią, uwaga moja za- 
jętą Została szeregiem powozów i bryczek pę- 
dzących w stronę laskn, tuż, obok którego ja 

jechałem. Będąc synem Ewy z natury, przeto 
uposażony w dosyć dużą dozę ciekawości, spy- 
tałem chłopka idącego traktem coby to miało 
znaczyć?.. „A dyć prosze pana, państwo wy- 
prawia sobie bol w lesie.“ Bal w lesie nie 
pomału mnie to zdziwiło, a czyniąc zadość 
swej ciekawości, kazałem chłopkowi przezna- 
czonemu mi za woźnicę nawrócić i dążyć w 
kierunku jadących powozów. 


Przybywam. ©! jakiż ezarowny przed- 
stawia się widok mym oczom: Piękna alea 
prowadząca do ronda w którem młodzież hasa 
niezmordowanie, muzyka wojskowa, loże a ra- 
czej szałasy na około, wszystko rzęsistem 
światłem oświecone, upoiło mnie jakąś roz- 
kosza nadziemską, i zaiste Dante znalazłby 
tu wiele, bardzo wiele szczegółów do swojego 
nieba. 

Postanowiłem zostać z godzinę, aby jej 
użyć na kompletne wystudjowanie całości. 
Siadam na ławce obok jakiegoś jegomości, 
który o ile był w stanie starał się mi wszy- 
stko wytłómaczyć. Zabawa urządzoną była 
na korzyść szkół ludowych, lecz z takim szy- 
kiem, z taką elegancją, że śmiertelnik mógł 
się zapomnieć, że jest w Sądowej Wiszni, 

Wiedząc już jaka cena wstępu, wyjąłem 
2 papierki z kieszeni i oddałem jednemu z 
2ch! panów komitetowych — mówię 2ch, gdyż 
istotnie taka ilość komitet składała, a poże- 
gnawszy się z sąsiadem zabieram się do wy- 
jazdu, gdy wtem transparet oświecony ben- 
galskim ogniem wyobrażający zgodę Rusinów 
z Polakami, następnie fajerwerki piękne je- 
szcze z godzinę mnie zatrzymały. Tak na- 
syciwszy oko tyloma cudami a żołądek w leś- 
nym bufecie, podążyłem do swego woźnicy 
rozmyślając nad tem, jak można na tak ma- 
łym partykalarzu, tak piękne zabawy urzą- 
dzać, i zdaje mi się, że chociaż osób było 
pełno, to gdym rozważył całe urządzenie, przy- 
szedłem do tego przekonania, że wkładkami 
trudno będzie pokryć tych Kkolosalnych wy- 
datków; chociaż ja z całego serca życzę wam 
moi panowie, aby moje zdanie było mylnem. 

Zechciej szanowna redakcjo zwrócić na 
to uwagę iinnych zakątków naszego kraju, 
któreby łatwiej mogły podobne wycieczki u- 
rządzać niż Sądowa Wisznia — a są w sta- 
nie odrętwienia. (Równocześnie z tą ko- 
respondencją, otrzymaliśmy inną z samej Są- 
dowej Wiszni, w której wyrażone jest zdzi- 
wienie i oburzeuie na fałszywie podane szcze- 
góły w korespondencji Dziennika Polskiego Z 
dnia 25. lipca pod literami (A. B.) PET) 

— Przemyśl d. 27. lipca. W tych 
dniach odbył się tutaj egzamin. dojrzałości 
pod przewodnictwem inspektora gimnazjów p. 
Sołtykiewicza. Rezultat jest następujący: Zgło- 
siło się do egzaminu uczniów 37 i 2 eks- 
ternistów. 

Zaszczytnie zdali: Głorczyca Józef, Kaith 
Nathan, Paszkiewicz Jan, Zeńczak Władysław 

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Bryttan 
Izydor, Dydyński Stanisiaw, (łumowski Jan 
Gużkowski Włodziwierz, Haszczyc Włodzi- 
mierz, Kreizel Władysław, Lewandowski Lu- 
dwik, Lityński Emil, Łoziński Tadeusz, Mali- 
na Tadeusz, Marynowski Łucjan, Mazikiewicz 
Józef, Nowosielecki Stanisław, Piela Piotr, 
Pożakowski Adam, Sochański Józef, Sozański 
Cyprjan. Stawski Józef, Strzelecki Walerjan, 
Wolański Mikołaj, Zapałowicz Władysław, 
Ziatyk Maksymilian. 

Pięcin otrzymało pozwolenie poprawienia 
egzaminu po wakacjach, jednemu pozwolono 
zgłosić się po pół roku, sześciom po roku, 
jeden odstąpił. 

Z 4 eksternistów odstąpiło 2 od egzami- 
nu ustnego, 1 odstąpił w ciągu' egzaminu u- 
stnego; a l reprobowany' na pół roku. 

— Towarzystwo bratniej pomocy w 
Paryżu. Zarząd główny d. 15. lipca. Do sza- 
nownej komisji naszej we Lwowie! Łaskawi 
panowie! Obarczeni, wobec niskiego niestety 
stanu naszej kasy, równie licznemi jak zwy- 
kle podaniami biednych naszych braci, z pra- 
wdziwie gorączkowem upragnieniem wygląda- 
liśmy nowego zasiłku z tego głównego źródła 
dochodów Towarzystwa jakim jest patrjoty- 
czna i dobroczynna Galicja. — Nadesłana 
przez was szanowni panowie suma franków 
196 cent. 70 bardzo ulżyła zakłopotanym na- 
szym sercom. Raczcie też oświadczyć szlache- 
tnym opiekunom biednej emigracji, najgłębszą 
wdzięczność zo przysłaną zapomogę, a zara- 
zem wszelkich użyjcie środków, aby dobro- 
czynność Galicjan w bliskiej przyszłości po- 
dobnież objawić się mogła. Przyjmcie łaska- 
wi panowie, przy serdecznem podziękowaniu 
za Waszą gorliwość, braterskie nasze pozdro- 
wienie, jak również zapewnienie należnego 
wam szacunku. 

Prezydujący Æ. Korabiewicz m. p., se- 
kretarz L. Dygat m. P., kasjer W. Mazur- 
kiewicz m. p. 


— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyezne. 

— P. Antoni Latinik, nauczyciel przy 
szkole realnej w Krakowie, wydał obecnie ma- 
pę Galicji do nauki z poglądu dla szkół po- 
czątkowych. Jest to mapa ścienna średniej 
wielkości, bardzo zmyślnie i praktycznie obraa- 
kową; metodą ułożona w tym kierunku, aby 
dzieci nawet nie koniecznie z książką w ręku, 
li tylko przez pilne przpatrywanie się jej, 
przyswoić sobie mogły dokładną znajomość 
kraju. Antor oznaczył w tej mapie następn, 
jące przedmioty: góry, rzeki, jeziora, stawy- 
morskie oka, moczary, lasy, granice dorzeczy 
Wisły, Dniestru, Dniepru i Dunaju, o ile one 
wchodzą w obszar Galicji; podział polityczny 
na powiaty, drogi główne pocztówe, drugo- i 
trzeciorzędne, koleje Żelazne, nazwy miejsco- 
wości, fabryki, kopalnie, zdrojowiska lecznicze, 
główne płody produkcji gospodarstwa rolnego 
w każdej okolicy, a wreszcie etnologiczne ró- 
żnice zaludnienia naszego kraju. Wszystko 
to uzmysłowione jest tak wyraźnie figurkami, 
I rysnnkami, umieszczonemi w właściwem miej- 
seu, że nawet niebardzo uzdolnionemu nau- 
czycielowi, łatwo może być podług tej mapy 
wyjaśniać uczniom geograficzne stosunki i 
właściwości przyrody naszego kraju. W dwóch 
kołach, których centrum stanowi Lwów i Kra- 
ków, podana jest odległość i kierunek geogra- 
fiezny położenia rozmaitych miejscowości od 
tych dwóch miast; a ponieważ miernik po- 
dany jest podług oddalenia na mile pocztowe 
1 metryczną miarę, więc mapa pana Latinika 
wydaje się nam nader odpowiednią do ćwi- 
czeń w przenoszeniu rachuby z miary dotych- 
czasowej, na francuską miarę dziefiętną, która 
niezadługo ma wejść w powszechne używanie 
obowiązkowo. Z tych wszystkich względów 
możemy polecić mapę Galicji pana Latinika 
wszystkim naukowym zakładom ełementarnym 
i rodzicom. Panu Latinikowi należy się u- 
znanie za pomocniczy środek naukowy tak 
pracowicie i dokładnie wykonany. 


— Wyszedł nr. 22. Zwiazku. Zawiera: 
W sprawie zakładania kas zaliczkowych przez 


Tow. wzajemnej pom. oficjal. prywatnych. 
Powiatowe Fowarzystwa zaliczkowe. Ruch 
stowarzyszeń. 


— Od pierwszego lipca r. b. w Górnym 
Szłąsku pruskim w Bytomiu, zaczęła wyeho- 
dzić co czwartek Gazeta Górnoszląska, pod 
redakcją księdza Franciszka Przyniczyńskie- 
go. Drukowaną jest w pobliskiej osadzie Nie- 
mieckie-Piekary, gdzie zpieszkał niegdyś słyn- 
ny fundator kościoła i wydawca ksiąg pol- 
skich, śp. ksiądz Ficek, w drukarni Teodora 
Zalewskiego. Tendencja Gazety Górnoszlą- 
skiej jest poczciwa, katolieko polska. Przed- 
płata kwartalna w Galicji kosztuje 75 cent. 
Adresować należy do redakcji Gazety Górno- 


szląskiej w Bytomiu (Beuthen in Ober- 
Schlesien). 
— Treść nur. 343 Tygodnika Ilustr.: 


Śród burzy, drzeworyt według rysunku Br. 
Kamińskiego. Kronika tygodniowa. Przegląd 
polityki zagranicznej. Zakład leczenia kumy- 
sem w Kaskadzie pod Warszawą, z drzewo- 
rytem K. Pilattego. Na studjach, drzeworyt 
według obrazn Gretiusa. Korespondencja z 
Krakowa. Emir Wacław Rzewuski (c. d.). 
Typy bulgarskie, z drzeworytem. Kronika za- 
graniczna. Szachy. Rebus. Wystawa Towa- 
rzystwa zachęty sztuk pięknych w Warsza- 
wie. Eli Makower, powieść Orzeszkowej.» 
Mieszkańcy Afryki środkowej (dok.). Odpowie- 
dzialność moralna i prawo karania (c. d.). 
Aschantowie (c. d). Starożytne państwo, od- 
nośnie do kultu, prawa i postanowień Grecji 
i Rzymu, przez Włodzimierza Spasowicza. 
Pod dwiema chorągwiami, powieść przez 
Quidę (c. d.) 

— Nakładem Wieści wydany został sze- 
matyzm Rad powiatowych, czyli wykaz 
wszystkich członków tychże, dotychczas wy- 
branych. Wynik późniejszych wyborów zosta- 
nie ogłoszony w osobnym dodatku. Wykaz 
ten sprzedaje się po 20 cent. w redakcji 
Wieści 1. 3. pl. Marjacki we Lwowie. 

— Konkurs na dziecinne amatorskie tea- 
tra, ogłoszony przez „Księgarnię Polską* we 
Lwowie. Nadspodziewane powodzenie jakiego 
dozna? ogłoszony przez nas W r. z. konkurs, 
skutkiem którego, dziecinna literatura nasza 
pozyskała dwa tak piękne utwory jakiemi są: 
„Mały nauczyciel* i „Naszyjnik babuni*, za- 
chęca nas do powtórzenia konkursu i w r. b. 
Dla spóźnionej pory wszelako przedłużamy 
termin nadsełania przeznaczonych do konkar- 
su utworów do 31. października br. Inne 
warunki pozostają te same co w roku ze- 
szłym t.j.: Utwory do konkursu przeznaczone 
nie mogą obejmować więcej nad 2 do 3 ar- 
kuszy druku, powinny mieć szlachetną ten- 
dencję i być w terminie nadesłane franko 
pod adresem „Księgarni polskiej* (1. 12. ul. 
Kopernika we Lwowie). Poczem w ciągu 
miesiąca komisja konkursowa ogłosi swój wy- 
rok. Pierwsza nagroda wynosi 75 złr. (300 
złp.), druga 50 złr. (200 złp.) Gdyby komi- 
sja konkursowa poleciła do druku, więcej nad 
dwa utwory, „Księgarnia polska*, postara się 
porozumieć z autorami takowych i wszystkie 
te prace drukować będzie w „Bibliotece dzie- 
cinnych amatorskich teatrów*; czego gdyby 
nie dopełniła w ciągu roku, traci swoje pra- 
wa do utworów premiowanych, i autorowie 
mogą takowe gdzieindziej drukować, Na wy- 
padek gdyby komisja konkursowa nie uznała 
żadnego utworu godnym nagrody konkurso- 
wej, konkurs na nowo ogłoszonym będzie. 
Mamy jednak prawo spodziewać się, gdy 
pierwszy konkurs tak świetny przyniósł re- 
zultat, że wr. b. będzie jeszcze pomyślniej- 
szym. — Lwów dnia 22. lipca 1874. „Księ- 
garnia Polska“, l. 12. ul. Kopernika. 

— Treść nr. 472 Kłosów: Krzyżacy przez 
Kraszewskiego (c. d.); Nad Bajkałem, prze- 
łożył G. C. (e. d.); Korespondencja z Pozna- 
nia; Wycieczka ku Jasnej Górze Normandz- 
kiej przez J. T. Hodiego (dok.); Listy J. J. 
Kraszewskiego; Recenzja powieści Jana Lama 
„Głowy do pozłoty* przez E. Lubowskiego 
(dok.); Pociecha matuni drzeworyty z obrazu 
Franciszka Streita; Wspomnienie o Karolu 
Szajnosze przez W. Zawadzkiego (e. d.); Ko- 
zacy zaporożcy U przewozu, drzeworyt z o- 
brazu J, Brandta; Dwie siostry, drzeworyt z 
obrazu Bouguereau; Kościół katolicki w Oren- 
burgu przez T. J. Steckiego z drzeworytem ; 
Słonim przez R. z drzeworytem; Druga żona, 
powieść. 

— Upały w Nowym Jorku panują 
tego lata tak wielkie, że podobnych od 50 
lat nie pamiętają. Dnia 29. czerwca, naprzy- 
kład, ciepłomierz Farenheita pokazywał w 
cieniu 102 stopnie. Prasa amerykańska wy- 
kazuje liczne wypadki śmierci, wywołanej 
skutkiem tej prawdziwie zwrotnikowej tem- 
peratury. 

— Wzrost długów państwowych. W 
ostatnich 25 latach, w epoce kolei żelaznych, 
parowych statków, telegrafów, wzrostu ma- 
jątków, długi państwowe ogromnie się powię- 
kszyły, gdyż rządom otwarły się nowe, da- 
wniej nieznane sposobności łatwego pożyczania 
pieniędzy. W r. 1848 ogólna suma wszystkich 
długów państwowych wynosiła 1,000.000.000 
f. szt., w r. 1873 doszła do 4,680.000.000; 
od r. 1848 do 1854 wzrastały pożyczki prze- 
ciętnie o 20,000.000 t. szt. rocznie; od roku 
1855 do 1860 o 50,000.000 f. szt. Po r. 
1860 wojna domowa amerykańska, austryacko- 
pruska i niemiecko-francuska wywołały ogro- 
mne pożyczki, Formalna epidemia pożyczkowa 
wybuchła i pożyczano po 200,000.000 rocznie 
między r. 1861 i 1873. Gdyby tak dalej po- 
szło, to przed końcem bieżącego stulecia su- 
ma długów wzrosłaby do bajecznej sumy 10 
miliardów funtów szt., od których procent 
wyniósłby rocznie 500 milionów fun. szt. Dla 
lepszego pojęcia ogromn tego procentu, dość 
powiedzieć, że on równa się wszystkim razem 
wziętym dochodom wszystkich państw euro- 
pejskich i północnej Ameryki. Anglia dlug 
swój, który w r. 1848 wynosił 820 mil., mi- 
mo rozmaitych pożyczek na budowle publi- 
czne w koloniach i w Indjach, niemniej jak 
na cele wojenne, zmniejszyła do 785 mil. ft. 
szt. W Moskwie, Francji i Stanach Zjedno- 
czonych długi państwowe przez ten czas w 
pięćnasób się powiększyły, w Austrji i sąsie- 
daich krajach się potroiły ; Włochy, Turcja i 
Egipt stanęły nad przepaścią bankructwa. 
ma © i jej kolonie również potroiły swoje 

ugi. 


— Ruch wszystkich lokomotyw, cho- 
dzących na kolejach żelaznych Anglii, Sta- 
nów Zjednoczonych i Francji, razem wzięty 
przez przeciąg całego roku, przedstawia siłę 
4,150.000 koni; odległość zaś przebyta przez 
wszystkie lokomotywy wynosi 900 miljonów 
kiłometrów czyli 22.000 obwodów naszej 
ziemi. d 


Gospodarstwo przemysl i handel. 


Towarzystwa zaliczkowego we Lwo- 
wie, stow. zar. z nieograniczoną poręką 
(ul. akademieka 1. 5.) sprawozdanie z obrotu 
kasy za I. półrocze 1874, 

Przychód. 1. udziały członków : 30.698 
zł. 73 c. 2) Wkładki na rachunek bieżący 
107.271 zl. 68'/, et. 3) Wierzyciele wekslo- 
wi 18.000 zł. 4) Zwrot pożyczek udzielanych 
na skrypta i weksle 75.691 zł. 5 e. 5) Zwrot 
pożyczek na zastawy 3.219 zł. 32 c. 6) Pro- 
centa pobrane 8.748 zl. 79 e. 7) Fundusz 
rezerwowy 2.725 zł. 82 e. 8) Zwrot kosztów 
administracji 426 zł, 64 ct. 9) Zyski za r. 
1873 3.489 zł. 3 et. 10) Zwrot zaliczek na 
procesa 6 zł. 77 ce. Ogółem przychodu 
248.277 zł. 83'/, et. 

Rozchód. 1) Udziały członków 12 zł. 25 
c. 2) Zwrot wkładek na rachunek bieżący 
39.880 zł. 50 c. 3) Spłata wierzycieli we- 
kslowych 12.000 zł. 4) pożyczki udzielane na 
skrypta i weksle 178.347 zł. 66 et. 5) Po- 
życzki na zastawy 3.998 zł, 42 e. 6) Pro- 
centa 2.594 zł. 7 e. 7) Fundusz rezerwowy 
stornowano 2 zł. “8) Koszta administracji i 
mobiliów: 3.082 zł. 44 e. 9) Rozdział zy- 
sków za 1873 r. 3.482 zł- 10) Zaliczki na 
procesa: a) jako depozyt sądowy za zakupioną 
na rzecz Towarzystwa tabularną sumę 2.000 
zł. z pn. 455 zł., b) jako zaliczkę syndykowi 
wypłacono 200 zł. razem 655 zł. Ogółem 
rozchodu 244.054 zł. 34 e, 

Półroczny bilans Stanisławowskiego 
panku zaliczkowego za czas od 1. stycznia do 
30. czerwca 1874. 

Stan czynny : Gotówka w kasie 956 złr. 
14 ct. Pożyczki dane na weksle 43.838 złr. 
Na akta notarjalne 1471 złr. 58 ct. Na za- 
stawy 4031. Inwentarz i koszta założenia 
290 złr. 31 et., od różnych osób 22 złr. 05 
ct. Zaliczki na koszta prawne 106 złr 01 ct. 
Depozyta 1025 złr. Odsetki naprzód zapła- 
cone i inne 522 złr. 72 ct. Razem stan czynny 
52.262 złr. 81 ct. 

Stan bierny: Udziały czionków: Z koń- 
cem r. 1873 pozostało 257 członków, z de- 
klarowanemi udziałami 18.990 złr. 39 człon- 
ków przystąpiło z deklarowanemi udziałami 
4740 złr. Razem było członków 296, z de- 
klarowanemi udziałami 23.730. Wystąpiło zaś 
11 członków z udziałem 680 złr. Zostało z 
końcem czerwca 285 członków z deklarowa- 
nemi udziałami 23.050 złr., na które wpła- 
cono do r. 1873 12.644 złr, 70 ct, od 1. 
stycznia do 30. czerwca 1874 6280 złr. 68 ct., 
razem udziałów wpłaconych 18.925 złr. 38 ct. 
Wkładki na rachunek bieżący 19.970 złr. 
Wierzyciele banku zaliczkowego 9498 złr. 46 
ct. Fundusz rezerwowy 602 złr. 15 et. Ró- 
żne osoby 3 złr. 65 et. Depozyta 1025 złr. 
Dywidenda niewypłacona 255 złr. 60 et. Pro- 
centa naprzód pobrane 728 złr. 55 ct. Czysty 
zysk 1254 02 ct. Razem stan bierny 52.262 
złr. 81 ct. W porównaniu do obrotu ogólnego 
z końcem r. 1873 37.878 złr. 82 ct. Po- 
większył się obrót w I. półroczu 1874 o 
14.383 złr. 99 et. 


Ostatnie wiadomości. 


Dnia 27. lipca bm. zmarł we Wiedniu 
baron Anzelm Rotschild, szef wiedeńskiej 
firmy. 

Dzienniki z 27. lipca przyniosły wia- 
domość z Brukseli, że kongres międzyna- 
rodowy nie zbierze się tam dnia 28, lipca. 
Tymczasem wczorajsze telegramy donoszą, 
że już zagajono tam zebranie — nie kon- 
gresu, lecz konferencji jedynie. Różnica w 
nazwie stanowi wielką różnicę co do rze- 
czy samej. Głosowania żadnego bowiem na 
konferencji nie będzie, uchwał żadnych, 
lecz jedynie porozumiewać, i zdania swe ob- 
jawiać będą członkowie udział biorący. 
Przewodniczącym Konferencji obrano mo- 
skiewskiego delegata, jenerała  Jomini. 
Zwyczaj jest bowiem dyplomatyczny, że 
albo reprezentant państwa, gdzie się kon- 
ferencja odbywa, albo reprezentant pań- 
stwa, które zaproponowało konferencję, 


W Paryżu obiega pogłoska, że Mac 
Mahon wystosuje do Zgromadzenia naro- 
dowego przed odroczeniem mesaż. Roz- 
prawy nad wnioskiem rozwiązania wyzna- 
czono na dzisiaj. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Praga d. 28. lipca. Areyksiążę Al- 
brecht będzie naczelnym dowódzcą przy 
wrześniowych manewrach w Czechach. 

Paryż d. 28. lipca. Wniosku rozwią- 
zania Zgromadzenia narodowego będzie 
Thiers bronił jutro. Wniosek ten tylko 
wtedy może być przyjętym, jeżeli Izba 
uchwali jego nagłość. W przeciwaym bo- 
wiem razie, niemożliwem byłoby odbyć 
trzy czytania tego wniosku, przed rozej- 
ściem się Zgromadzenia narodowego na 
ferje kilkumiesięczne. 
nn 

Lwów, z Izby handlowej 28. lipca. 

złr. w. a. 
I Akcje za sztukę. 


Kolej gal. Karola Ludwika 245 — 247 — 
„  Liwow.-Czern. Jassy 145 50 147 50 
Banku hip. gal. po 200 złr. 210 50 212 50 


II. Listy zast. za 100 złr. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 84 75 85 25 


n £ „ 4 pr. w. a. 75 — 75 50 
n n „ Dpr. okres. 84 75 85 25 
Banku hip. gal. 6 pr. 87 70 88 25 


Gal. zakł. kred. włośc. 6pr. 93 75 
III Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie 82 70 88 30 

Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 86 50 87 25 


Losy miasta Krakowa 17 50 19 — 

s » Stanislawowa 16 — 18 — 

IV. Monety. 

Dukat holenderski 518 527 
Dukat cesarski 520 56 29 
Napoleondor 882 890 
Półimperjał rosyjski 9— 912 
Rubel rosyjski srebrny 163 170 
Rubel rosyjski papierowy 153 154 
Pruskie bilety kasowe 163 1 64 
Srebro 104 — 105 50 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 27. lipca 1874. 
godzina 4. min. 40. po południa, 
Berlin, Russ. Banknoten 94'/,. Credit. 
Actien 140—. Lombarden 82'/,. Galizier 112. 
*/; Staatsbahn 192'/,. Rumknier 41'/,. Oesterr. 
Banknoten 91 /,. Usposobienie ciche. 
Wiedeń 28. lipca 1874. 
godzina 10. minut 45 przed południem. 


Akcje kred. 233.25. Angle-austr. 150.50 
Unionsbank 117.50. Vereinsbank 5.75 
Kolei Kar. Lud. 246.—. Kolej połndn. 137.— 
Franko-austr. 60.—. Baubank 61.25 
Losy z r. 1860 —.—. Oblig. indem. —,— 
Staatsbahn —.—. Wied. Tramw. —.— 
Ostbahn —.—=. Napoleondor 8 85 
Rubel papier. —.—. Usposob. ożywione. 
Wiedeń 28. lipca 1874. 


godzina 2. minut 20. po południu, 
Akcje fran.-aus. 60.25. Węgier. kred. 216.— 


Anglo - austr. 151.25. Unionsbank 120.— 
Kolej Kar. Lud. 247.—. Nordbahn. —.— 
Kolej południo. 135.25. Kolej Alföd. 144.25 


Kolej Elżbiety 207.—. Kolej Lw.-czer 146.26 
Weg. Nordostba. 117.—. Vereins-Bank 625 
Wiener-Bauges. 47.25. Węg. Ostbahn. 53.50 
Gal. indemniz. 83.20. Losyz r. 1864 134.25 


Franco-H.-Bank 82.—. Verkehrsbank 98 — 
Losy tureckie 47.25. Baabank-Act. 61.50 
Kolej państwow. 316.25. Bankverein 94.— 
Wied. Bauver. 35.10. Hyp. Ren. ban. 1450 


Usposobienie silne. 


Odchodzą: do Krakowa 5. gedz. 5. m. 
rano, 5. godz. m.5. wieczór i 11. godz. 28, 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17° 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 12: 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów" 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano. — Do Stryja codziennie o 6 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m po 
południu, 

Z Podzameza odchodzą do Podwołoczyk 
i do Brodów: g. 11. 32. m. w nocy i 18. g, 
32. m. w południe. 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
W środę d. 29. lipca 1874. 
Piąty występ panny 
Amalji Tellini 


TRUBADUR 


opera w czterech aktach Verdiego. 


| BED Początek o godz. w pół doSmej. "Tag 


bywa wikuny prezydentem. 


Nadeslane. 


Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw 


i kosztów wyśmienita 


Revalescićre du Barry 


Z Londynu. 

Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Revalescióre du Barry, która bez med cyny i kosz- 
tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony 6luzowej, pęcherza, nerek 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności, 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec dia bat es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, blednice, 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorob, które urągały wszelkim lekarstwom : 


Certyfikat Nr. 74.670- 


Wiedeń, 13, kwietnia 1872. 6) 


Przed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie najopłakańszym. Cierpiałem bole piersiowe i nerwowe 


schnąłem z dnia ua dzień, i przez dłuższy czas byłem 
skiej cudownej Revalesciére, począłom ją zażywać, i m 
wyzdrowiałcm zupełnie i wzmocniłem się, tak że boz Ż 
wanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywienie ja 


niem. 
s nma EEEL Nr. 73.668. 


Duięki doskonałej mączce, siostra mo 


przeszkodzony w mych studjach. Usłyszałem o pań 


SĘ pana zapewnić, że po 1-miesięcznem używaniu je- 


adnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spewodo- 
ko lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić, i zostaję 
Gabrjel Teschner, uczeń wyż. szk. handl. 


Mittrowitz, 30. kwietnia 1871. 


Ja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bezsenność znajduje 


się ma drodze polepszenia po zażyciu 3 fntw. Zarazem pozwalam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi za 
poborem pocztowym przysłał I funt, zwykłej Revalescióre, z obszerną instrukcją zażywania tej mączki u 


dzieci 8-tygodniowych. Z uszanowaniem, 
Certyfikat Nr. 78.704. 


cierpieniach żołąd 
ciere. Z szacunkiem: 


Miko łaj G. Kostits. 


; j > Przilep, poczta Holleschau na Morawie, 7. maja 1871. 
Ponieważ spożiem już kupioną od pana Revalescićre du Barry, która mi wielką 


ę sprawiła w 


a 1 niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 funty prawdziwej Revalea- 


Józef Rohaczek, leśniczy: 


Revalesetóre du Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach, 
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 e., za funt 2 zł. 50 c, 2 funty 4 zł. 50 e. 6 


funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokt 
Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 


w puszkach po 2 zł. 50 e. i po 4 zł 506, 
„ 50 c., 24 filiżanek 2 zł. 50 o., 48 filiżanek 


4 zł. 50 ot. w proszku na 120 filiżanek 10 zł, na 288 filiżanek 20 zł., na 576 filiżanek 36 zł. GŁÓWNY 


skład w WIEDNIU „Barry du Barry“ et Comp. Wallfischgause 8 
kach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalescióre swoj 


jakoteż wszędzie w porządnych apte- 
za pobraniem. 


Ajencja: w Białej: u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w Bochni: I. E. Bulsiewicza apt. w 
Brodach: n M. 3. Franzoza, aptekarz poi złotym orłem i G. Griinspanna, w Ozerniowcach : n 


Altera e. k. apt. i Ignacego Śchairch; 


Dobrzyniecki, aptek. w Drohobyczu; w Kołomyi: u 


J Sidorowicza; w Krakowie: u Józefa Trauczyńskiego; we Lwowie: u Zygmunta Ruckera apte- 
karza, u Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Sehubutha, 
Julinsza Ròissa i u Jakóba Beisera, w Peszcie: u Józefa v. Török; w Pradze: u Józefa Fürsta; w 
Przemyślu: u Edwarda Machalskiego; w Rzeszowie: u J. Schaittera et Comp.; w Staniała: 
wowie: n Ferd. Stechera, apt; w Stryju: u D. J. Nnssenblatt et Comp; w Tarnopolu: u A 
Morowetza i dr. A. Buobelta s. k. apteka obr w Tarnowie: u A Tiuczysa apt. pod Aniołem, i 


u TA. Waligórskiego. 


iód w plastrach 1 fnt. 70 ct. Rodzina 
ę >) 
i6d w faszkach po 1 złr. i 1.50 ct. bawiąca obecnie na wsi, życzy sobie 4—5 do- 


Porter musujący flaszka 64 ct., półjbrze wychowanych uezniów na wikt i mieszka» 

flaszki 35 ct. 
Cukier w okruchach 1 fnt. 28 ct. 
poleca 2936 1—5 


_ Karol Klimowicz. 


Michal Gerula, 


maszynista i Ślusarz 


ukończony, który przez 8 lat pracował przy 
maszynach parowych, z czego moż6 się chlu- 
bnemi świadectwami wykazać, posznkuje odpo- 


ile 
poczta Olszanica. 2841 1—3 


L. 262. 


Konkurs 


1. na posadę sekretarza rady po- 
wiatowej w Rawie z płacą 800 złr. z 
prawem posunięcia na 1000 złr. po roku 
i pomieszkania w naturze. | 

Wymaga się od kompetentów, wiedzy! 
ustaw adwministracyjno-politycznych i au- 


wiednego miejsca. A : 
Obecnie zostaje w fabryce p. Pietscha przy ię: Sł ch. TT n aral 
ulicy Łyczakowskiej. 2940 1—1 k Juryści będą przed innymi uwzglę- 
a |AnIeRl. 


2039 25% || 27 ną posadę drogomistrza z pła- 


Ein junger 3 

2 h cą roczną 500 złr. i ryczałt na jazdę 

La med w irt 9 100 złr. — wymaga się wiadomości prak- 

von Energie und Thätigkeit, kann zum lten tyczao- technicznych doprowsdzenia drogi 
October d. J. als gba aja l ai. murowanej, 

führer und Hofverwalter eintreten bei der 5 , ? ole 

Herrschaft Cieklin, letzte Post Dembowiec, KRDA pe 26 papiy Wa 

Kreis Jasło. Meldungen nebst glaubwürdigen|$100e Oyć mają do Wwydziaiu powiato- 

wego na ręce JWgo prezesa Radv po 


Zeugnissen iiber Qualification zu richten an zw. 
wiatowej w terminie do końca sier- 
die Verwaltung. pnia 1874. 2941 1—3 


Krawiec istelmach, === eż za; 


Rawa dnia 25. lipca 1874. 
którzy są pilni i czynni znajdą miejsce na- 


Buhaj 
tychmiast za wysokiem wynagrodzeniem 


Holender pełnej krwi, czte- 
i depntatem w państwie Cieklin w obwo- _ roletni, urodzony u hr. Adama 
dzie Jasielskim poczta Dębowiec, 


Potockiego w Krzeszowicach , jest za mierną 
Byłoby także do życzenia, by petenci po-|cenę do sprzedania. Zgłosić się do Zarządu 
siadali język niemiecki, jednak nie kładzie sięjdóbr w Szotromińcach poczta Uście- 


| Praktyk 


nie we Lwowie. Interesowane strony raczą się aptekarza Schindlera w Bołeshowie adresowac 
możności wcześnie z warunkami zgłosić należy. 
listownie pod adresem: A. S. w Wańkowie, ——— 


Poszukuję 1 
anta do apteki. 


Zgłoszenia w jak najkrótszym czasie do 


| 


AWA 


Najtaniej w handu St, Markiewicza we Lwowie, wRynku't.'42, 


2023 4—? 


UKIER 


2933 1—8 | ERBATY CHINSK!E | i 

pcz FA | in funt złr. —.84. zn” w głow. Melis ordyn. funt ent. 29. 

ra —.9z. . 1. Të żółtok č rafi ë i 

zereśnie, duże czarne perłówa 2 2 —86.| Emo osram 
UF na kom oty „7 3—4 Ceylon nativ . p „ —36. | „ 3. Nandżyn czarna ft. 4 3:40. | | mielony w mączce z 5 32. $ 

codziennie świeże, otrzymuje I rozseła 5 pano ». on m n 4. W angieł. „ „ 280. | rzuięty w kostki PD 132: 

„ „pł h najprzedniejsz. "04, 5. Congo familij *80. „pni ó -i 
handel St. Markiewicza we Lwowie. Janiajka nassElachetn: y 1.08. | » go fami adj” 1-80 / Przy k.. pnie towarów za 50 zt. naraz 


w 


pastewnej ściernianki (Stoppelri-. 
bensaamen) I kwarta polskiej miary; 


ta, 


„ 6. Wysiewki (Pros 1:20. 


a za gotówkę rozsyłka franko koleją. 
44! CENIE | ESR 3.75 


ns F M sir" - 


Zaklad i produkcja TSOL HERBA 


TY: 
J. Bulsiewicza F. W. Królikowski. 


z mego magazynu ma 
obecnie na składzie pan 


C. Trau. 


Bochni zaleca nasienie RZepy uanuzaenioaz POWO IE 


W” KNAUST, 


Wien, Leospoidstadi, 


q 


Eeee n a ON 
G. A. W. Mayera w Wrocławiu P 


„= 
ifp s ; 5 
£ | Penerspritzen aller Sorten, Gartensprit- 
zen, Gartenvumpen, Hydrophore oder 
Wasserzubringer, Zentrifugalpumpeu, 


biały syroy piersiowy. 


J OSIE W. ża 
æ Jedyny skiad tego od r. 1555 = =9) 3 sis 

r] : + | "IP gł ię H >. £ehlaae . 
66. wsławionego 1 przez wszystkie lo EBI RER ER RE. pc Pa > 

+Ginikókói A EA a m SMS: ank, utschuck, 

— znakomitości lekarskie zawsze ze Zegijł Fenerwelr-Ausriistungen 

g skutkiem używanego środka do- |£.e Bi R 

se mowego znajduje się we Lwowie zk LL 
R w apt Zygm. Ruekera pod sre- | ZE 

ra | sr 


'brnym orłem i w apt. Beisera. 


Premjowany w Paryżu 1867. 


tego za warunek. 2938 1—3 ezko. 2856 5—6 


Gaa 271 | Zarząd dóbr w Ostrowie 
kasa ogniotrwała poczta Tarnopel, poszukuje : 


Nr. III lub IV z tresorem mniejszych roz-| 1, Zdolnego Rachmistrza , kawa- 
miagh, już AE maj ków] lera, do prowadzenia kancelarji; do- 
PE SR TA a a wadwię 56 kładna znajomość podwójnej rachun:-| 
> kowości, niemniej piękne i czytelne 
z Fabryka: pismo są niezbędne warunki. 

Cukrów, Karmelków i Czekolady |2. Zdolnego Technika i Gieome- 
W. Lipińskiego wę Lwowie, tre, którenby zarazem pełnił obo- 
ulica Jagielońska Nr. 6, wiązek leśniczego i zastępcę obsza- 

poleca najlepszych cukierków w kilkuna-| rów dworskich (może być Żonaty). | 
stu gatunkach, pomadek funt złr. 1, kar-| Tprasza się o nadesłanie świadectw 
mielków nadziewanych ft. 80 ct., czeke- tylko w odpisach, gdyż listy nieuwzglę 


lady wanilowej funt ztr. 1, 1.25, 1.50, 2, w|, ko” A 
proszku 90 ct., czekolady zdrowia ft. 80 c. dnione pozostaną bez odpowiedzi. 3 -3 
Lhuilliera 


Zamówienia na prowincję wysyła natychmiast 
w całym świecie sławne 


za zaliczką pocztową. 2891 3—12 
Trieur, 


— 


2. 


Realnosé 


na przedmieścia w Brodach , w cudnem i 
korzystnem miejscu położona, zawierająca sie- 
dem i pół morga ogrodu i łąk, z dworkiem 
mieszkalnym i budynkami gospodarczemi, stu- 
dnią na podwórzu i sadzawką przəd domem, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wia- 
domość u Stupnickiego w Brodach. 2855 4—4 


555055555 5SS 


$ Do wynajęcia 
w domu 1 11, przy ulicy 
Jagiellońskiej: 
2 lokale na kawiarnię, 
sklepy luh pracownie, 
każiy o 4 oknach fronto- 
wych, z 2 pokojami od tyłu, 
kuchnią, spiżarnią, piwnicą 
i drewutnią. 
pomieszkanie m 
trzeciem piątrze o 6 poko- 
jach, kuchni, spiżarni , pi- 
wnicy i drewutni. 
pomieszkanie na 
trzeciem piątrze o 4 poko- 
jach, kuchni, spiżarni, piwnicy 
i drewutni. ah 


|| jedynie praktyczne: maszyny do wydzielenia | 
konkolu, wyki, owsa itp., 
polecają i utrzymują na składzie 
Julius Carów & Co. 
2713 17—38 w Pradee i Ołomuńcu. 
Jedyni ajenci dla Anetrji. 
Jeneralnym ajentem naszym dla Galicji i 
Rosji jest p. A. Szeliski we Lwowie | 
przy ulicy Mayera 1. 7. 


a Tp s FR > 


Do Bech folwarków w kluczu Mościska. 
potrzeba mzdolnionych 2912 2—2 


ekonomów. 


Kompetenci zechcą zgłaszać się listownie 
do Zarządu dóbr w Mościskach, przy załącze- 
niu zaświadczeń służbowych i rekomendacyj. 


1 
1 


ajacy 


Bliższa wiadomość w biurze 
Towarzystwa budowniczego |. 3 
ul. Akademicka we Lwowie. 


Wacasacesasss8 


Guwerner Polak, 


udzielający oprócz wszystkich przedmiotów do 

szkół gimnazjalnych także języka francuskiego 

i muzyki, poszukuje odpowieduiego miejsca. 
Zgłoszenia listowne do Administracji Ga- 


| 


apetyt. 


Dom założony w 1835 r. 


ORELE WĘGIERSKIE 
pay m Pay 
w handlu St. Markiewicza 
we Lwowie. 2892 3-4 


maj 


bud 


sprzedają się truskawici funt po 40 ct. il 


kamienia etc. 2645II 5—1 


Realność 


ąca 2400 sążni kwadratowych placu pod 
owle, trzy domy, jest w całości lub czę- 


apetytu, boleści żołądka 


dzielama bialka w moczu. 


W ogrodzie do tej realności należącyn|*hajdowało się na kapslach. 


flance truskawek 100 sztuk po 8 zł. [Piotra Mikolasch i E. Mendrochowitz 


zdro 


AZ 


$ 
$ 
* 
4 
© 


v v 


zety Narodowej pod literami E. C. 2839 3-5 


nowo otworzona 


24 Ct. 


Uniwersall- 


Waaren-Halle 


we Wiedniu, 
Mariahilferstrasse I. 

Tamże sprzedają się pod największą gwarancją 
za najlepszą jakość i prawdziwość towarów. 
en gross et en detail | 

materje welniane na suknie | 
najlepsze i najmodniejsze we wszystkich kolo- 
rach, gładkie. w paski lnb szkockie, a to: lu= 
stry. bareże, grenadyny, gaziery, rypsy 
mozambique, żakonety, perkal kosmanozeń- 
ski, batysty, brylantyny, jednokolorowe lubj 
nakrapiane (prawdziwe farbowane), kretony tu- 
reckie (na szlafroki), płótna rurmburskie, ho- 
lenderskie, lub blichowane szląskie, firanki ko- 
ronkowe, at as-gradl, na pościele, ręczniki da- 
mastowe lniane i serwety, gradl na materace i 
sofy, chitfon *, i®% łok. szeroki, nankin, kra- 
watki jedwabne, ponczochy, szkarpetki, rękawi- 
czki, chusteczki do nosa płócieune i batystowe, 
prócz tego wiele innych tysięcznych przedmiotów. 

Wszystko tylko 


27 ct. 2677 10-12 


za łokieć, sztukę lnb parę. 
Wysyłka za zaliczeniem uskutecznia się rychło 
i sumiennie. Wzory i spisy towarow bezpłatnie. 


LA BERRICRONNE 


Likier stołowy hygienlezny wyśmienitego smaku i odudz 
We Lwowie w eukierniach pp. Kosteckiego i Rotlendera. 


Touttain syn, dystylator w Vierzon we Francji. 
Skład główny w Paryżu u p. Dózervile. rue St. Denis, 211. 


2657 2—14 


KAIR 


centowane będą. 


CĘCCĘCGOC GC LGOGOOOOOO 


v- 


Filia e. 


5 ASYGNATY KASOW 


z l4-dniowym terminem wypowiedzenia i podaje niniejszem do pu- 
blicznej wiadomości, że wszystkie w obiegu znajdujące się, asygnaty 
kasowe 5's procentowe a względnie 6 procentowe od 15. sierpnia 
r. b. zacząwszy, po 5 od sta za: 14-dniowem wypowiedzeniem opro- 


Lwów ll. lipca 1874. 


(jednak tylko 


innych zaraźliwych chorób przez wodę do picia, polecane 


Przyrządy do przesączania wody 


handie naczyń domowych, jak niemniej i wprost przez nas. 


i opłatnie. Przyrządy wyszle z naszej fabryki zaopatrzone 


„AJ od kiepskich naśladowań. 
" z domami handle 


na stały rachunek). 2942 1—3 


Tego jeszcze żaden człowiek nie słyszał, ażeby nabyć można za 


aF dziesięć zł. w. a. -®{ 
m 
0 


u. całe urządzenie salonowe 


a przecież jest to prawdą! 
Urządzenie składa się z następujących przedmiotów: 
2 eleganckie firanki do okiem z bialych koronek, 
pięknych deseniach, 
1 długi kobierzec na podłogę z trwałej materji algierskiej z 
pstremi arabeskami tkauemi, 
1 statuę (podziwianą na wystawie) przedstawiającą : Wy muszoną modli- 
twę czyli płaczące dziecię. 
1 krzyształlową ampulkę salonową, 
najpiękniejsza ozdoba salonu. 
1 lustro Sciemme piękne i dosyć wielkie, 
nakrycie z wełny angorskiej w żywych kolorach pstrych, sto- 
sowne na każdy stá} salonowy, 
piękny zegar ścienny, dob:ze pokazujący pod gwarancją. 
2 pokrowce na obite meble, z brukselskich koronek, 
2 piękne obrazy w ramach, wykonane przez artystę nowszej szkoły, 
2 wazonki japońskie na kwiaty z najpiękniejszemi ozdobami 76 zlota, 
= Wszystkie te wyżaj wymienione 14 przedmiotów kosztują ze skrzy- 
nią l opakowaniem tylko 10 zł. a. w. 
Ta sama grupa lepszego gatunku po 15, 20, 25 zl. 
Jedynie do nabycia 


Amigo's Internationale Weltausstellung 
we Wiedniu Praterstrasse Nr. 9. 
Listowue zlecenia zalatwiają się natychmiast za zaliczeniem lub 


za przysłaniem gotówki sumiennie. Za skrzynię, opakowanie. 
2831 2—4 


b 


w bardzo 


lśniejącą jak słońce, 


list frachtowy i stempel nice się nie liczy. 


AŻ 


. aprzywił. austr. 


k 


DU KREDYTOW 


EG 
dat 


ndlu i przemysłu we Lwowie, 


wydaje 


z 


J 


2838 5--? 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


po 60 et. wal. austr 2173 8—12 Miesbachgasse 15, gegenüber d. kk. Augarten, | 
J EEM _ 28 Medaillen. P $ 
ze Od naśladowania zawarowany | Rai 

d E > an 
E b ALT ąz | B m a EM 
2 |Przeciw każdego rodzaju 4 §%8 | z 
s | kaszlowi zastarzałemu, |- ļ#  - d 
Æ | bolom piersiowym. chrypce, zafleg- | 3 Z s S 
= | mieniu, odpluwaniu krwia, astmie, = g e 
= ,kokluszowi, drażuieniu w krtani.| g i j 

— E ET b E CZNA >am 


Grande-Girille. Choroby lymfatyczne, or- 
ganów trawienia „zatory, wątroby i śledziony, 


1 


Hopital. Choroby organów trawienia, ocię- 
Żałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 


Celestins. Choroby krzyża, pęcherza, zwiru 
w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis) wy- 


jeciowo do sprzedania, przy „ulicy Ochronek Hauterive. Choroby krzyża, pęcherza zwiru 
ur. 5%/,, Bliższej wiadomości udzieli p. F.| w moczu, dna, cukrzycy i białka w moczu. 
Fiala, skład kaveluszów, naprzeciwko ko- Wadać leż b A 

ścioła Jezuickiego. 2786 d+-4 4dać należy, ady nazwisko źródła 


Dostać można we Lwowie w aptece pana |; 


a woda do pici 
wa woda do picia. 
_. Nasze uprzywilejowane, przez lekarzy i urzędy zdrowia wszystkich | 
krajów ku ocbronie przeciw powstaniu i rozszerzeniu tyfusu, cholery i 


w zwyklych i gustownych naczyniach steingutowych, glinianych i bla= 
szanych, można sprowadzić prawie przez wszystkie słynne europejskie 


Fabryka plastycznego węgła w Berlinie S. 0. Engelufer 15. 
ilustrowane prospekta we wszystkich językach darmo 


SQ 


wszystkie naszą firmą i można je dlatego łatwo rozróżnić 
u Pożądane są związki handiowe 
wemi wszystkich większych miast w Galicji 


|>PODDDDOOOODOOOCOOOCO POOOCL -o S 


H40) w Bialej Roichart, apt.. 


- win francuskich 


Nowy skład 


* 4 | atak gą LJ 
Piwo Pilznienskie 
Leżak (Lager) 

w półwiadrowych beczkach złr. 8. 
Bok białe, równającesięangiełskiemu 
Ale butelka . . lei. 55 
poleca handel 


z domu Braci Babin i Goupil 
z Bordeaux otwarty pod Nr. 
21 przy ulicy Halickiej, poleca 
wybór win i likworów w najle- 
2919 2—3 


1 SGGW GODS TA LZS APZSKO WSIĄ 


> CRĘCOCOMGOLŁĘCOLGOOOOCOLOOOP 


j 


pszych gatunkach M 
4 | M. Kozłowskiego 
1. H. Malecki. w Przemyślu. 1916 2—4 
— £ . . 3 . . 
Nowości literaękie , nakładowe i komisowe 
grani GNOTYNOWICZA 1 Schmidta we iwowi 
-wkgięgarni GUL) 1 aGNINIEIA we Lwowie 
Strzelecki, Gospodarstwo lasoewe. Część l. Użytkowanie lasu . 1 złr. 70 ct. 
Biliński, O pracy kob et ze stanowiska ekonomicznego ; . — złr. 50 ct. 
Czapski br. Historja powszechna konia, cena zeszytu 2 złr. 70 et. (całe dzieło skła- 
dać się będzie z 10 zeszytów. 2874 1 2 
Heiden, Nauka o nawozach i statyka rolnicza k 5 J 22M 25 ct. 
Settegast, Nauka żywienia domowych zwierząt z 27 drzeworytami . 2 złr. 50 ct. 
-|Jordan,  edrówki Delegata, szkice humorygtyczno-obyczajć we 2 złr. 50 ct 
Odyńca A. E. Tlumaczenia — nowe tanie wydanie 4 tomy SU SEP. 
Poliński, Szkola praktyczna Stenografji polskiej 4 ZPA — ch. 
Tyndal, Wodu, jej ksztalty i przeobrażenia jako obłoki i rzeki, tód £ lodniki z 26 
drzeworytami 3 ~ 7 P 3 s . . ' 1 ztr. 50 ct. 


Ces. król. uprz. galic. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


KA 

5 wydaje we Lwowie i przez Filie w krakowie 

S Czerniowcach i Tarnopolu 

5 od dnia 15. czerwca 1874 r. 

ASYONATY KASOWE 

2 5 procentowe platne w 14 dniach | sa 

4 5" b) 21 y3 45 5 PA 
6 " 1) „ 90 1 | AE 


Wszystkie Asygnaty kasowe przed Item 
czerwca 1874 w obieg puszczone, będą 
oprocentowane niezmiennie w myśl ogło- 
szenia z dnia 14. lutego 1874. 


Lwów, 15. czerwca 1874. 
i>yrekcja. 


TOAS LELARA UDD 


270% 5-7 


— 


(FOGG BZ BE. 
H$-Q$9:$:$::$:$9:$6:0:69:09:0:0:Q-$" 
Magazyı towarów porcelanowych, fajansu i szkła. 


Edwarda Angelego 


we Lwowie przy ulicy Sobleskiego liczba 9. 
(dawniej ulica Nowa) w domu p. Pentera. 
Zaopatrzywszy magazyn mój w wielki wybór towarów porcelanowych, fa- 
jansu i szkła z pierwszych fabryk czeskich itd. sprzedaję takowe po cenach nader 
przystępnych. Oraz przyjmuję wszelkie zamówienia, na roboty szklarskie tj. 


oszkliwania okien, portali również częściowo, jakoteż przy przedsiębiorstwach bu- 
dowy na wielką skałę, w miejscu i na prowincji. Także stawiania pieców kafiowych 
z kafli własnego wyrobu które co do dobroci i trwałości przewyższają wszystkie 
fabryki niemieckie i pruskie. Towary w mym handlu sprzedają się hurtownie i dro- 
bno, po nader przystępnysh cenach stał ych. 2895 5—10 
Za. dobroć towarów i rzetelną usł ugę zuręcza Edward Angelo. 


)-©-:$-$r 


olla 


proszki seidlicki 
proszki ickie. 
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 
rozmaitemi środkami domowe] pierwsze miejsce, c» stwierdzają ze wszystkich 
krajów państwa austtjackiego „nade-tne poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultaton dają Się one zastosować w leczeniu zumulenia i zatkunia ciala, 
| niestrawności i zgadze, dalej w kurczach. cierpienia nerek, nerwowym bolu głowy, 
| uderzenia krwi, reumatycznych ufekcjach. husterj*. skłonności do wymuotów i t. p. 
| Cena pudelka oryginiinego wraz z przepisem użycia 
kosztuje 1 złr. n. w. 


ódka francuska i sól 


Niypowniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we- 


wnętrze i zuwnebrane zapalenia; nu rozmaite słabości; do użycia na ból 
glowy — nsmów i bòw, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa- 
raliżowania i zwabienią wszelkiego Podzajn i t p. ody Ok 8%) 


ŁY diaszkkach wraz z przepisem użycia SO el. n. w. 


- a panpe 8 a M RAS 
ej tranowy Z watroby dorsza 
j Mron: > 
Najezystszy i najskutoczniejszy gatunek tranu lekarshisgo z Bergen w Nor- 
wegil. którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrubianym 
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowe) używa się a najlepszym skut- 
kiem w słabościach piersiowych i płucowych, szarofuduch 1 slabościach Bachitia. Leczy 
|| najzastarzaisze ciwryienia podagryczne i reumatyczne, rówuież jak i chroniczne wyrzuty 
naskórne. 
Cena I lluuzki wraz z przepisem użycia I zir. 2. We 


RZY 


We LWOWIE apt. J. Beisera, Z. Ruokera, Krzyżanowskiego, K. Schubuth, F- W Krlikowski. 
w Arukowie Józef Jabas , | 
Keler, apt., Józef Trauczyťtski, 
J. Berger t Müller, apt., 


" " 


bimanowie An 


s 


2 EFS. - HAr 7 sterki s 
„ Brzeżanach Adalb. Kordech, ap., p Nowym Buce* Kostorsiewicsowa, wdowa 
„ Brodach Kd. Liska ap., „ Nowym Targa r Laur, 

E. Gritunspann, apa „ Podyórzu ". ©chletinger, 


yślu (raidetschka, 


» s M. S. Francos, „ Prier E , 
Chodorowie 2. J- Kryvicki, | M „dA Machalski, 
Czerniowcach Karol de Chalbazan:. wp., Rzeszowie J. Schaittor i sp., 


Skolen W. Liebesmann, 
Stanisłuwowie Stecher-Sebenitz 
Stryju Z. Drągowski, apt., 
Ńueżawie E. Botczat, 
Tarnopolu A. Morawetz, 

n C. Buchelt, 
Turnowie W. T. A. Wielogórski, 
! Wadowicach F. Foltin, 
Zaleszczykach J. Kodrębski, 
Zbarażu N. Siissermann, 
Złoczowie U. Fadenbecht. 


b Brzozowski, 

a Ig. Selinirch 
Dobromilu A. Grotowski, ap. 
Drohobyczu Kleczkowski. | 
Glinianach Hetm, apt., 
Husiatynie Teofil Burnatowicz, 
Juworowie L. Lachowicz, ap.: 
Kałuszu Buchalski: 
Rzaczyhski. 


” 


Kołumyji Daw. Kramer; . 
Krakowie dr. Sawiczewski, ap., 
M. Jawornicki, 


